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f  JACEK MALCZEWSKI.

I  znowu jeden z ty tanów  ducha polskiego spoczął na 

Skałce, w  grobie zasłużonych.
M iejsce to ta k  bardzo mu się należało. Uczeń M a te jk i, 

przeją ł od swego m istrza um iłow an ie  przeszłości narodu, ale, 

u ile  M a te jko  od tw arza ł pełne chw ały chw ile  z naszych dzie­
jów, M alczewski, k tó ry  począł się z ducha najszlachetniejszych 

i na jw iększych naszych rom antyków , p rzedstaw ia ł przede- 

wszystkiem  dzieje duszy po lskie j z czasów m artyro log ii*
T rzy  cechy przedewszystkiem  uderzają w  indyw idua lne j 

tw órczości M alczewskiego: rysunek, k o lo ry t i g łębia m yśli: 

jest on n ie ty lko  dziedzicem św ietnej i  w ie lk ie j tra d yc ji po A r tu ­

rze G ro ttgerze , ale ideologją swoją w yprzedza W yspiańskiego 

pod względem h istoriozoficznych m yśli nad bytem  i posłann i­

ctwem  swego narodu.
Szczęśliwszy od w ie lu  swych rów ieśn ików , doczekał w o l­

nej Polski, doczekał się spełnienia marzeń i pragnień swoich 

w ie lk ich  poprzedn ików .
Cześć pam ięci w ie lk iego  M is trza  i P rzew odnika tw ó rczo ­

ści po lskie j ku ltu ry .
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J A N  K O R N E C K I (W arszaw a).

DZIESIĘCIOLECIE SZKOLNICTWA 
POWSZECHNEGO ).

Rozwój szko ln ic tw a powszechnego w  Polsce w  okresie 
pierwszego dziesięciolecia n iepodległości świadczyć będzie 
chlubnie w  h is to rji naszej o w ie lk ie j żyw otności naszego narodu 
i ofiarności na cele ośw ia ty p rzedstaw ic ie ls tw a narodowego t. j. 
w ładz ustawodawczych i w ykonawczych. U derza przedewszyst- 
k iem  rozw ój ilościow y, jego szybkie tempo, niespotykane bodaj 
dotychczas w  żadnym k ra ju  na świecie.

W eźm y dla p rzyk ładu  najbardzie j zaniedbany teren 5 w o ­
jew ództw  centra lnych, b. K ró les tw o  Kongresowe.

O to w  r. 1910/11 przed wybuchem  w o jny św iatow ej by ło  
na tym  teren ie  zaledw ie 4.587 szkół powszechnych, w  k tó rych  
uczyło  się 370.000 dzieci, w  w ieku  szkolnymi.

Jeżeli weźm iem y ro k  1913/14 za podstawę do rachunku, 
to  znaczy uznamy stan w  tym  ro ku  za 100, to rozw ó j szko ln i­
c tw a powszechnego na tym  teren ie  przedstaw i się następująco:

ROK SZKÓŁ N AU C Z yc iE L I UCZNIÓW

1 9 1 3 /1 4

1 9 1 7 /1 8

1 9 1 9 /2 0

1 9 2 7 /2 8

6 .2 9 6  (100)

9 .5 4 0  (1 52 ) (100) 

10 .515  (1 67 ) (1 09 ) 

10 .7 1 4  (170) (112)

9 6 3 1  (1 00 ) 

1 3 .1 9 3  (1 37 ) (100) 

17 .8 6 4  (186) (136) 

2 9 .9 2 4  (310) (226)

4 2 7 .3 3 5  (1C0)
76 3  0 9 8  (179) (1 0 0 ) 

10 20  6 5 8  (239) (1 3 4 ) 

1 4 6 9 .1 0 0  (343) (2 0 0 )

A  zatem ilość szkół od r. 1913/14 do 1927/28 wzrosła ze 
100 na 170, ilość nauczycie li ze 100 na 310, ilość uczniów  ze 100 
na 343.

Jeżeli za 100 przy jm iem y stan z r. 1917/18, to  w  ciągu 10 
la t ilość szkół wzrosła  ze 100 na 112; ilość nauczycie li ze 100 
na 226, ilość dzieci ze 100 na 200.

W  ciągu 2 la t od 1917/18 do 1919/20 ilość uczniów  w  szko­
łach wzrasta o 34% czy li ty le , ile  w  Prusiech w  okresie 25-lecia 
1886 —  1911.

J) R e fe ra t w yg łoszony  na Z jeźdz ie  S tow arzyszen ia  w  P oznan iu  w  d n iu  

8 lip c a  1929 r.
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Jeżeli przypom nim y sobie h is torję  szko ln ic tw a w M ało- 
polsce, to zauważymy, że w r. 1872, a w ięc w  pierw szych latach 
dzia ła lności R. S. K r. by ło  w  G a lic ji na 6 tys ięcy gmin 2.322 
szkół dla 396.030 dzieci, zaś w  r. 1911/12 było. szkół 5.580 dzieci 
w tych  szkołach 1.170,906, czy li że w b. Galicji w ciągu 40 lat 
wskaźnik wzrostu ilości szkół wzrósł ze 100 na 244.6, a wskaź­
nik wzrostu ilości dzieci szkolnych ze 103 na 300, zaś w  b. K o n ­
gresówce w  ciągu czternasto lecia w zrost ten dla szkół w ynosił 
ze 100 na 170, a dzieci ze 100 na 334; o ile  chodzi zatem 
o w zrost powszechnego nauczania, to w  ciągu 14 la t w o jny i po 
wojn ie wzrosło  ono w  Kongresówce siln ie j n iż w  b. G a lic ji 
w ciągu la t 40.

Daje to  z jednej s trony obraz żyw otności społeczeństwa 
polskiego, a z drugiej s trony uw idocznia znaczenie aparatu pań­
stwowego, k tó ry  służy dobru własnego narodu.

W  ostatn ich latach najsiln ie j uw idoczn ił się rozwój szko l­
n ic tw a  na ziem iach wschodnich.

Oto w  r. 1920/21 w  ch w ili przyłączenia tych  ziem do P o l­
sk i uczęszczało do szkół powszechnych: na Polesiu —- 16.7% 
dzieci w  w ieku  szkolnym, na W o łyn iu  21.5%, w N owogródku 
zaś 30%; p rocenty  te wynoszą w  r. 1927/8 dla Polesia 76.4%, 
dla W o łyn ia  66.7%, dla Nowogródzkiego 90.0%.

A  zatem na Polesiu w  ciągu 7 la t realizacja po wszechnego 
nauczania wzrosła  przeszło 4%  raza, na W o łyn iu  przeszło 
3 -kro tn ie , a w  N owogródzkiem  3 -kro tn ie . Jeżeli uwzględnimy, 
że pew ien procent dzieci w  w ieku  szkolnym  uczęszcza do s^kó ł 
średnich i zawodowych, to oczyw iście p rocenty  te należy n ie ­
co podnieść.

C y fry  powyższe mogą nas napełn ić pewną dumą. Polska 
— zgodnie ze swą tradyc ją  h istoryczną —  idzie na wschód 
t. oświatą, ta k  jak  w  w iekach średnich, podnosząc ziemie 
wschodnie k u ltu ra ln ie  i w iążąc je z ku ltu rą  zachodnią. Tej oczy­
w istości, w yn ika jące j z suchych cyfr, nie zm ienią przem ów ienia 
posłów  m niejszościowych i narzekania prasy mniejszościowej 
na tem at k rzyw dzen ia  przez państwo po lskich mniejszości.

W ys iłk ie m  społeczeństwa polskiego w  b. G a lic ji przed 
wojną doprowadzono tam  p raw ie  do ca łkow itego  zrea lizow a­
n ia  powszechnego nauczania, gdyż w  r. 1914 m ia ły  zniknąć 
ostatn ie  gm iny bezszkolne, w  liczb ie  k ilk u  zaledwie.
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C yfry  urzędowe z r. 1911/12 w ykazu ją  tam  szkół 5.580, 
dzieci — 1.170.906; w  r. 1927/28 mamy na tym  teren ie  6.565 
szkół, dzieci— 903.300, a zatem ilość szkół w zrosła  o 983, mimo, 
iż ilość dzieci w  w ieku  szkolnym  zmalała z powodu w ojny, 
realizacja powszechnego nauczania na tym  teren ie  jest ca łko ­
w itą . W iem y, iż zniszczenia wojenne b y ły  tam  straszne. Dość 
wspomnieć, iż ty lk o  w  18 pow iatach wschodnio-m ałopolskich 
na 1,000 budynków  szkolnych uległo zupełnemu zniszczeniu 344, 
zaś wszystkie  inne zosta ły znacznie uszkodzone. Odbudowano 
dziś wszystkie, a na gruzach wojennych za kw itło  nowe życie 
ku ltu ra lne ,

B. zabór p rusk i m ia ł w  r. 1910/11 szkół 4.400, nauczycie li 
8.400, dzieci w  szkołach 547.800, zaś w  r. 1927/28 szkół 4.530, 
nauczycie li 12.946, dzieci —  571.000 —  w idz im y w ięc i na tym  
terenie, mającym powszechne nauczanie przed wojną, poważny 
ilośc iow y w zrost szko ln ic tw a powszechnego.

W  całej Polsce procent dzieci w  szkole doszedł do 92.8% 
dzieci w  w ieku  szkolnym.

Oprócz ilościowego w zrostu  w idz im y rów nież polepszenie 
się jakości szko ln ic tw a przez podnoszenie się stopnia organiza­
cyjnego szkół. W  p ięc io lec iu  drugiem  (od r. 1923/24 do 1927/28) 
zmniejszyła się ilość dzieci w  szkołach 1-klasowych z 1.107.446 
na 782.381, czy li o 325.065, m imo, iż  ogólna ilość dzieci szko l­
nych wzrosła  w  tym  czasie o 82.608; równocześnie ilość ucz­
n iów  szkół 7-klasowych wzrosła z 893.984 na 1.039.473, czy li 
o 145.489. Jest to rezu lta t kom asacji czy li łączenia szkół 1-k la­
sowych w  szko ły w yże j zorganizowane.

W  pięc io lec iu  tern zmniejszyła się z tego powodu ilość 
szkół powszechnych z 27.448 na 26.579, czy li o 869, podczas gdy 
ilość nauczycieli wzrosła z 65.555 na 70.085, czy li o 4,350, A  za­
tem  co ro ku  powstają szko ły o wyższym  stopniu organizacyj­
nym  i dz ięk i temu podnosić się w in ien  u nas poziom  ośw iaty. 
Jeżeli uwzględnimy, że szko ły 6-klasowe rea lizu ją  program  pe ł­
ny szkół 7-klasowych, w idzim y, że 33% dzieci pobiera w y ­
kszta łcenie w  zakresie program u pełnej szko ły 7-klasowej. Jest 
to dorobek bardzo poważny, k tó ry m  możemy się pochlubić. 
Jest w praw dzie  duża różnica w  m iastach i po wsiach. W  m ia­
stach uczęszcza do szkół 7-klasowych przeszło 92% dzieci. Ina­
czej sprawa ta w ygląda na wsi, gdzie do szkół 7-klasowych 
uczęszcza zaledw ie 12.3% dzieci. Jest oczywistem , że z uwagi
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na rozmieszczenie ludności na wsiach nie dojdzie n igdy do ta ­
kiego stanu, jak  w  miastach, —  niem niej dążyć należy do l ik w i­
dowania przynajm niej szkół 1 i 2-klasowych tak, by szkoła 
3-klasowa stała się najniższą organizacją szkolną na wsi. Do 
szkół 1 i 2-klasowych uczęszczało na wsi aż 1,421.921 dzieci, 
czy li 59% dzieci w ie jskich.

Jeśli chodzi o poszczególne dzielnice — to najsiln ie j roz ­
w ija  się jakościowo na wsi szko ln ic tw o w  województwach cen­
tra lnych ; ilość uczniów  szkół 7-klasowych na wsi w  tych  w o ­
jewództwach wzrosła  w  ostatniem  p ięc io leciu  z 76.936 (1923/24) 
na 137.301 (1927/28), czy li b lisko dw ukro tn ie ; w  województwach 
wschodnich w idać rów n ież w zrost poważny z 3.936 na 16.900, 
w zrost nieznaczny w  województwach po łudn iow ych z 52.777 na 
56.902, natom iast w  województwach zachodnich ilość tych  dzie­
ci zm niejszyła się: w  poznańskiem i pom orskiem  z 6.342 na 
5.845, w  Śląskiem z 89.200 na 84,825; doszło do tego, że na k re ­
sach wschodnich w ięcej dzieci w ie jsk ich  kończy szko ły 7 -k la - 
sowe niż w  Poznańskiem i na Pomorzu.

P ow inny się nad tem  zastanowić w ładze szkolne.
Znaczny postęp w idz im y również w  kw a lifika c ja ch  nau­

czycie lstwa szkół powszechnych; gdy bow iem  jeszcze w  r, 1921 
liczba nauczycie li posiadających pełne kw a lif ika c je  w ynos iła  
54.7%, procent tych  nauczycie li w  r. 1926 podniósł się do 86.5% 
zaś w  r. 1927/8 w yn iós ł już 96.

Z ak łady kszta łcenia nauczycie li w yda ły  w  r. 1926/7 5.280 
matur, a obecnie liczba ta  dochodzi 6.000, pokryw a jąc  narazie 
zapotrzebowanie.

Reasumując dotychczasowe w y s iłk i w dziedzinie szkol­
n ic tw a  powszechnego możemy powiedzieć, iż da ły  one rezu lta ­
ty  ogromne: realizacja powszechnego nauczania dochodzi do 
100% dzieci w  w ieku  szkolnym, stopień organizacyjny szkol­
n ic tw a  podniósł się na ogół znacznie [Vs dzieci korzysta  ze szkół 
pełnych 7-klasowych), rów nież w zros ły  kw a lif ika c je  nauczy­
cielstwa.

N ie można jednak uważać obecnego stanu szko ln ic tw a 
powszechnego za norm alny.

Nadchodzą dla niego czasy najcięższe bodaj. O to w  r. b. 
rozpoczyna się s ilny p rzyros t dzieci w  w ieku  szkolnym, roczn i­
ków  urodzonych po wojnie. L iczba dzieci w  w ieku  szkolnym  
w r. 1928/9 wynosi w całej Polsce 3,638.525, liczba ta  z każdym
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rok iem  następnym będzie szybko rosła, dochodząc w  r. 1939/40 
do sześciu m iljonów . W  najbliższym  w ięc 10-letnim  okresie 
liczba dzieci w  w ieku  szkolnym  podniesie się w  całej Polsce 
o 66,9%, przyczem  wahać się ona będzie dla poszczególnych 
terenów  od 46,8% (Śląsk) do 51,4% woj. zachodnie, 57,3% woj. 
centralne, 79% woj. połudn iow e i 91,5% woj. wschodnie.

Od r. 1940/41 w róc im y do p rzyros tu  normalnego, w yno­
szącego oko ło  2,5% rocznie (123 tysiące). Od tego, czy pań­
stwo polskie p o tra fi w  najbliższem dziesięcioleciu sprostać tym  
w ie lk im  zadaniom pod względem finansowym, zależeć będzie 
norm alny rozwój ośw ia ty  powszechnej na daleką przyszłość.

Rozpatru jąc ten w ie lk i p rob lem  państw ow y z okazji 10-le- 
cia naszej n iepodległości państwowej, nauczycie lstwo szkół 
powszechnych musi uświadom ić sobie swoją w ie lką  ro lę  propa 
gatora te j w ie lk ie j spraw y w społeczeństwie polskiem , k tó re  
zdobyć się musi na w ie lk i w ys iłek  finansowy, zw iększający 
obecne w yd a tk i o sumę conajmniej 3 m ilja rdów  zł. w ciągu la t 
10 czy li 300 m iljonów  rocznie.

W  rozw oju  dotychczasowym szko ln ic tw a w  Polsce poważ­
ną n iew ą tp liw ie  ro lę  odegrały organizacje nauczycielskie, a w 
ich liczb ie  i  S towarzyszenie Chrześcijańsko-Narodowego Naucz. 

Szkół Powszechnych.

Obóz reprezentow any przez to Stowarzyszenie już przed 
wojną opracow ał program  wychowania narodowego, za tw ie r­
dzony przez I I  Ogólno-Polski Kongres Pedagogiczny odbyty  we 
Lw ow ie  w  r. 1910 z in ic ja tyw y  ówczesnego Polskiego Tow. Pe­
dagogicznego. Zasady ustalone wówczas znalazły uznanie na 
t. zw. sejmie nauczycielskim , odbytym  już w  niepodległej Polsce 
w r. 1919. Stworzona w  r. 1921 organizacja nasza stara się 
w ostatniem  10-leciu realizować swe zasady, oparte  o ideow y 
swój program, zaw arty  w  naczelnem haśle: Bóg i  Ojczyzna.

Na drugim  W a lnym  Zjeździe odbytem  w r. 1922 we L w o ­
w ie ówczesny prezes Stowarzyszenia ko l. G lap iński tra fn ie  
u ją ł dążenia naszej organizacji m ówiąc „P ragn ien ia  i usiłowania 
nasze streszcza się zawsze w  tern pragnien iu  i  życzeniu, aby 
szkoła polska stała się perłą  kra ju , aby k ra j ca ły  z radością 
o n ie j m ów ił, aby ją cenił, by  się nią ch lub ił, by  ją kochał, jako 
córkę najdroższą, jedyną".
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Prace Stowarzyszenia w  spraw ie podniesienia szko ln i­
c tw a powszechnego szły w  trzech k ie runkach  a to : podniesienia 
ilościowego szko ln ic tw a —  w  celu zrealizowania powszechnego 
nauczania, podniesienia stopnia organizacyjnego w  celu za­
pewnienia m łodzieży po lskie j m ożliw ie  najwyższego poziomu 
duchowego rozwoju, i wreszcie u trw a len ia  zasad wychowania 
narodowego w  oparciu o idea ły  re lig ijne  i narodowe.

Prace i dążenia w  tych k ie runkach  zawarte są w  licznych 
uchwałach dotychczasowych W alnych  Zjazdów, oraz w  orga­
nach prasowych i publikacjach Stowarzyszenia. T rudno je tu 
choćby w  najkrótszem  streszczeniu podać. M ożna je ty lk o  scha­
rakte ryzow ać ogólnie i zestawić z pracam i innych organizacyj 
nauczycielskich.

A  zatem, o ile  chodzi o realizację powszechnego naucza­
nia, S towarzyszenie nasze by ło  zgodne ze w szystkiem i innem i 
organizacjami, a także z organizacją sobie przeciwną.

Zgadzaliśmy się i zgadzamy rów nież w  dążeniu naszych 
p rzec iw n ików  co do podniesienia poziom u organizacyjnego 
szko ln ic tw a powszechnego, oraz oparcie całości systemu szkol­
n ic tw a  o program  7-klasowej szko ły powszechnej w  celu udo­
stępnienia najszerszym masom ludności po lskie j wyższego w y ­
kszta łcen ia  ogólnego i zawodowego.

Dążenie to wysunęliśm y jeszcze przed wojną w  uchwa­
łach Kongresu Ogólnopolskiego z r. 1910. C zyniliśm y wszystko, 
na co zdobyć się może organizacja zawodowa nauczycielska, 
by podnieść poziom k w a lif ik a c y j zawodowych nauczycielstwa 
szkół powszechnych, uważając, iż jakość szko ły  zależy g łównie 
od nauczycie lstwa i w  te j spraw ie n ie  by ło  różnic m iędzy nami 
a naszymi przeciw n ikam i.

Natom iast prowadzimy walkę bezwzględną o ideowe pod­
stawy wychowania, W  tej dziedzinie nauczycie lstwo polskie, 
podobnie jak  w  całym  świecie dz ie li się na dwa obozy, rep re ­
zentujące dwa zasadnicze poglądy na św iat i cele życiowe. Jest 
rzeczą ustaloną, że wybuch w ie lk ie j w o jny 1914 r. b y ł w yn ik iem  
w a lk i dwóch zasadniczych poglądów na św iat i cele życiowe; 
w a lka  ta  rozw ija ła  się w  w ieku  X IX -tym , zwłaszcza w  drugiej 
po łow ie  tego w ieku, k ie d y  mniej w ięcej u s ta liły  się systematy 
filozoficzne.

System aty te  oddz ia ływ a ły  przedewszystkiem  na w ycho­
wanie, w iadomo bowiem, że pedagogja jest córką filo zo fji i z niej;
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czerpie soki żywotne, dla siebie, zwłaszcza w  dziedzinie fo rm u­
łow an ia  celów wychowania. W spomniane dwa poglądy na św iat 
i życie to : materjalizm i idealizm, W  dziedzinie wychowania 
przedstaw icie le  pierwszego poglądu w ypow iedz ie li tak ie  tw ie r ­
dzenie jak : ostateczny cel wychowania w yn ika  bezpośrednio 
z samej treśc i i k ie ru n ku  życia, rozwianego ze stanow iska b io- 
logji, że jego zadania sprowadzają się do poznania otoczenia 
i napraw y stosunków społecznych i że wszystkie „z jaw iska  du- 
chow o-ku ltu ra lne “  dają się w ytłum aczyć jako konieczne na­
stępstwo panującego w  danym czasie uk ładu  stosunków gospo­
darczych. Jednem słowem pogląd m aterja lis tyczny staw ia w y ­
chowaniu cele przyziem ne, m aterja lne i stara się przekonać 
ludzkość, że od takiego czy innego uregulowania stosunków 
społeczno-m aterja lnych zależy ku ltu ra  duchowa.

P rzeciw staw ia się tem u m aterja lnem u poglądow i coraz s il­
n ie j pogląd drugi, idealistyczny, k tó ry , podnosi, że decydującą 
w  rozw o ju  ludzkości jest potęga ducha i, wykazując n iew ystar- 
czalność dotychczasowych zdobyczy rozumu w dziedzinie w ie ­
dzy o świecie i życiu, stara się te b ra k i uzupełn ić ideałam i życia 
duchowego.

Pogląd m aterja lis tyczny za tryum fow a ł obecnie na ogrom ­
nych obszarach b. im perjum  rosyjskiego, gdzie w ytw orzono po- 
prostu  ogromne labora to rjum  doświadczalne dla tego k ie runku . 
Rozum i kw estja  socjalna, s ta ły  się jedynem i racjam i, k tó rem i 
wolno się k ie row ać w ychow aw cy. Usunięto bezwzględnie 
re lig ję, tę najpotężniejszą dźwignię dotychczasowego rozwoju 
ludzkości.

M a te rja lizm  ten tryum fu je  w  mniej drastycznych form ach 
i w  innych krajach, gdzie rządy u ję ły  w  swe ręce żyw io ły  t. zw. 
libera lne  lub socjalistyczne. W p ły w  jego odczuwamy również 
d o tk liw ie , zwłaszcza w  ostatn ich latach i u nas w  Polsce,

M yśl polska w  umysłach najwyższych przedstaw ic ie li gen- 
jusza polskiego nie zadawala się tym  m aterja lis tycznym  po­
glądem. Jest ona nawskroś idealistyczna, gdyż w yrosła  na cy w i­
lizac ji po lskie j w  oparciu  na zasadach kościo ła  rzymskiego.

Toteż stojąc na tych  zasadach prow adzim y i prowadzić 
będziemy bezwzględną w alkę z m aterja lizm em  w w ychowaniu 
narodu.

Jesteśmy tw órcam i naszego systemu wychowawczego, bu­
dow niczym i polskie j szkoły.
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M.y nauczyciele polscy, św iadom i w ie lk ich  zadań, musimy 
odważnie i  śmiało sięgać w kra inę  w łasnych ideałów  narodo­
wych, opartych na własnej filozo fji, w yn ika jące j z wrodzonego 
nam k ie ru n ku  idealistycznego poglądu na św iat i  życie. K ie ru ­
nek ten sform ułow ał najzasadniej boski nasz M is trz  Chrystus. 
Nasza chyba, ta k tyka  chrześcijańska, k tó ra  każe nam dążyć do 
nieśm ierte lności przez „stw arzan ie  się własne , czy li ulepsze­
nie się m oralne w  myśl zasad, że ty lk o  to praw dziw e, co dobre, 
co nas podwyższa i zbliża do ideału nieśm iertelności.

Rozważając to dziś z okazji 10-lecia szko ln ic tw a polskiego, 
w ierzym y, że walcząc o te idea ły  narodowego wychowania, 
walcząc bezwzględnie i bez kom prom isu, po tra fim y  ugruntować 
nasze zasady wychowawcze w  polskie j szkole w  nądchodzącem 
drugiem dziesięcioleciu naszego niepodległego bytu, a temsa- 
mem, p rzyczyn im y się najskuteczniej do u trw a len ia  s iły  m ora l­
nej i potęgi m aterja lne j Rzeczypospolite j Polskiej.

I. S TE IN . (Poznań).

WYCHOWANIE MORALNE MŁODZIEŻY 
MĘSKIEJ.

Nie ta k  dawno, gdy pojęcie m oralności op iera ło  się o pa­
nującą w  świecie chrześcijańskim  ku ltu rę  chrześcijańską, spra­
wa wychowania moralnego by ła  o ty le  prostszą, że p izyna j- 
mniej publicznie , zasadniczo nie by ło  różnic w  poglądach na 
źród ło m oralności i na jej nakazy, a zagadnienie wychowania 
moralnego sprowadzało się jedynie do sposobów w prow adze­
nia nakazów m oralności w  życie, zwłaszcza tych, k tó re  na jw ię ­

cej naruszano.
Dzisia j znajdujemy się w  innem położeniu. Od czasów re ­

w o luc ji francuskie j zaczęto nie ty lk o  publiczn ie  głosić, ale 
i wprowadzać w  czyn inną moralność, z k tó rą  wpojona w  nas 
przez chrześcijaństwo moralność chrześcijańska zgodzić się nie 
może i k tó ra  z m oralnością chrześcijańską zgodzić się nie chce. 
To rozdarcie  w  duszy chrześcijańskiej do niedawna Europy, 
pom iwo w yznaniow ych różnic, jest zasadniczem znamieniem 
współczesnego jej życia. To też każde zagadnienie, dotyczące 
sprawy w prow adzan ia m oralności w życie, a w ięc i w ychow a­
n ia  m oralnego rozpoczynać się musi od odpow iedzi na p y ta ­
nie, o jak ie j m oralności m ów ić chcemy i w  jak ie j w ychow yw ać.
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M ów ien ie  o m oralności jest zawsze rzeczą bardzo trudną. 
Może to pochodzi z tego charakte ru  moralności, k tó ra  w o łi 
zawsze czyny n iż słowa, a może jeszcze w ięcej z poczucia w ła ­
snych naszych braków , k tó re  na każdym  k ro k u  z nas wyłażą 
i  przypom inają owe łac ińskie  przysłow ie : medice cura te ip- 
sum —  lekarzu, lecz sam siebie. Bo b y ł ty lk o  jeden cz łow iek 
na ziemi, k tó ry  mógł pow iedzieć: K to  z was dow iedzie na mnie 
grzechu? — Jam jest droga, praw da i żywot, —  ale ten cz ło ­
w ie k  b y ł zarazem Bogiem. To poczucie w łasnych b raków  w y ­
stąp i zawsze silniej, gdy uśw iadom im y je sobie nie osobiście, 
indyw idua ln ie , lecz gdy pom yślim y o sobie, jako o starszem 
pokoleniu, poko len iu  natu ra lnych  wychow aw ców  w stosunku 
do młodego pokolenia, k tó re  mamy na tu ra lny  obow iązek w y ­
chować. I  tu  się pokaże drugie rozdarcie, rozdarcie m iędzy 
starszem a młodszem pokoleniem , może nie ta k  tragiczne jak 
rozdarcie m iędzy m oralnością chrześcijańską, a n iechrześcijań­
ską, ale ta k  znamienne i istotne dla współczesnego życia, że 
trzeba mieć chyba oczy zam knięte, aby tego nie w idzieć.

W  tak ich  warunkach, ta k  zasadniczo zm ienionych, w  cza­
sie takiego przew racania pojęć i zw yk łe j ko le i życia, niema co 
p raw ić  kazania, ani biadać czy grom ić; lepie j rozpatrzeć się 
w  tem  k łęb iącem  się wciąż dookoła nas i razem z nami życiu 
i zdać sobie sprawę, dokąd nas prąd ten niesie i czy trzeba 
dać się nieść, czy szukać oparcia pod nogami, a gw iazdy p rze­
wodniej nad głową.

Zagadnienie nasze jako zagadnienie wychowawcze, a w ięc 
z na tu ry  rzeczy złożone, obejmuje trz y  św ia ty: św iat m ora l­
ności, św iat w ychow aw ców  i św iat wychow anków . Są to is to t­
nie całe św ia ty  zagadnień p raw d i wartości. T rudno nawet 
myśleć nie o wyczerpaniu, ale naw et o ogólnem om ówieniu 
bodaj jednego zagadnienia z te j o lbrzym ie j dziedziny ludzkiego 
życia i współżycia. To też poprzestanę jedynie na do tkn ięc iu  
i to bardzo ogóln ikow em  tych  spraw, k tó re  we współczesnem 
życiu  na jw yraźnie j w ys tą p iły  i z k tó re m i zagadnienie moralnego 
w ychow ania m łodzieży musi się z konieczności rozpraw ić.

I.

Jeżeli idzie o św iat, przeorany ku ltu rą  chrześcijańską 
i w sku tek tego jeszcze pó łto ra  w ieku  tem u w swojej masie 
je d n o lity  co do m ora lnych podstaw i znamion tej ku ltu ry ,
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to  w świecie tym  nastąpiło is to tn ie  głębokie rozdarcie. Można 
śmiało powiedzieć, że to  rozdarcie jest najważniejszem, najgłęb- 
szem i najbardzie j naglącem zagadnieniem całego Zachodu 
chrześcijańskiego i to  nie ty lk o  ze względu na sam Zachód, ale 
także ze względu na jego stosunek do całego Wschodu. Zaga­
dnienie, ta k  zwanego, zm ierzchu k u ltu ry  zachodniej lub jej upad­
ku  nie jest w  najgłębszej swej istocie niczem innem jak  zagad­
nieniem  m oralności Zachodu. Bo moralność, etyka, to nic innego 
ty lko  obyczaj, zwyczaj postępowania. W szak moralność po­
chodzi od łacińskiego w yrazu mos, a e tyka  od greckiego ethos, 
a jeden i d ru k i w yraz  znaczy obyczaj, zwyczaj- Jako ten oby­
czaj czy zwyczaj postępowania moralność musi się zatem opie­
rać na całym  szeregu jedno litych  ak tów  w o li, jeżeli te  ak ty  
mają się stać obyczajem t. j. przyzwyczajeniem  do pewnego 
sposobu postępowania. A  wśród dziedzin świadomości ludzk ie j 
duszy w ola  jest dziedziną najważniejszą. Poznajemy bow iem  
św iat i uczym y się różnych pojęć, oraz odczuwamy w  duszy 
skłonność lub w s trę t do czegoś, przyjemność i nieprzyjemność, 
aby z tego poznania, z te j w iedzy i z tych  uczuć naszych w y ra ­
sta ł czyn, a przez stałe pow tarzanie pewnych czynów zw y­
czaj naszego postępowania. A  ze w szystkich objawów życia 
cz łow ieka najw iększe znaczenie ma jego czyn i św ia t w spó ł­
czesny ceni dziś najwyżej energję czynu, ceni ludzką wolę. Idzie  
ty lk o  o k ie runek  te j w o li, o jej źród ło  i o jej cel.

Do czasów rew o luc ji francuskie j w o la  ta  p łynę ła  z chrze­
ścijańskiej prawdy, z chrześcijańskiego poznania i z chrześci­
jańskich uczuć. Ludzie m ogli grzeszyć i grzeszyli, naw et w iele, 
ale to w łaśnie św iadczyło o żyw otności i panowaniu chrześci­
jańskiej p raw dy i chrześcijańskiej m iłości, iż ich grzech w łaśnie 
dlatego b y ł grzechem, że się sprzeciw ia ł te j praw dzie i te j m i­
łości, sp rzeciw ia ł się poprostu całej ku ltu rze  chrześcijańskiej.
Wczasach rew o luc ji francuskie j ob jaw iła  się św iatu p rzygoto­

wana już poprzednio w  ludzk ich  sercach przez filozofa  w. X V III  
n o w a  m o r a l n o ś ć  —  m o r a l n o ś ć  ś w i e c k a .

M oralność św iecka na m iejscu Boga postaw iła  rozum 
ludzki, postanow iła  przedewszystkiem  życie publiczne uw o ln ić  
od Boga, od w szelk ie j re lig ji, od Kościoła, zwłaszcza k a to lic ­
kiego. N akazy ludzkiego postępowania p łynąć m ia ły  nie z p rzy ­
kazań Bożych, nie z nauk Chrystusa, ale z rozumowego i gospo­
darczego układan ia  stosunków pom iędzy ludźm i, a te stosunki
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dlatego m ia ły  być uczciwe, dobre i szlachetne, że to nakazyw a­
ło  samo dobro jednostk i i dobro społeczeństwa. Zdaniem zw olen­
n ików  te j m oralności re lig ja  stała się rzeczą zbyteczną. N a tu ­
ra lnym  w yn ik iem  tych  nowych zasad m oralności by ło  oddzie­
lenie Kościo ła od Państwa i usunięcie w szelkie j nauki i p ra k ­
ty k  re lig ijnych  ze szkoły. To b y ły  równocześnie narodziny 
szko ły  św ieckiej.

H is to rja  jest nauczycie lką życia w  tem  znaczeniu, że ma 
za sobą próbę czasu, przeszłość, na k tó rą  już z oddalenia 
można patrzeć i  w idzieć, ja k i owoc w yrós ł z posiadanego ziarna.

Otóż h is to rja  ta stw ie rdzić  musi bezstronnie, że w  rew o­
lu c ji w ie lk ie j b y ły  najszlachetniejsze, najszczytniejsze hasła 
ludzkości, ale zarazem by ło  w niej coś, co by ło  skutk iem  oder­
wania tych  haseł od Boga, od zasad Chrystusowych. R ew olu­
cja francuska głosiła hasło: wolność, równość i b ra te rs tw o, ale 
obok nich, w  tej samej ch w ili postaw iła  g ilo tynę, jako narzę­
dzie zem sty nad tym i, k tó rych  w in iła  za to, że te hasła dotąd 
na św iecie nie s ta ły  się ciałem. To też w ie lk im  ta lentem  i g łę­
b ią  swojej ludzkości pow ieściopisarz angie lski D ickens — 
w  pow ieści swojej p. t . : „Pow ieść o dwóch m iastach“  —  m alu­
jąc zdarzenia z te j rew o luc ji, pow tarza często jej hasło w  uzu­
pełn ionej postaci: W o l n o ś ć ,  r ó w n o ś c i  b r a t e r s t w o ,  
a l b o  ś m i e r ć .  I t o  jest w łaściw e uchwycenie sprawy. 
I  tk w i ł  w  n iej zarazek śm ierci, k tó ry  zab ija ł zasady życia. 
„Śm iech z takiego życ ia “  —  można pow tórzyć słowam i K ras iń ­
skiego.

Zasadę m oralności św ieckie j pod ją ł z rew o luc ji socjalizm. 
W iem y, że socjalizm  jest głosicie lem  m oralności klasowej. To 
jest moralne, co jest korzystne dla p ro le ta rja tu . K to  nie godzi 
się na ideologję p ro le ta rja tu  wobec tego obow iązuje niena­
wiść. 0  te j n ienaw iści klasowej nie potrzeba mówić, bo hasło: 
śm ierć burżujom ! słyszy się dzisiaj zbyt często. A  czyż tam, 
gdzie w  nienaw iści pragnie się k rw i drugiego cz łow ieka można 
m ów ić o Bogu ,o zasadach Chrystusa? N ic  też dziwnego, że so­
c ja lizm  jest rów nież bo jow n ik iem  o szkołę świecką, bez Boga, 
bez re lig ji. Hasło socjalizmu: „R e lig ja  jest rzeczą p ryw a tn ą “  — 
jest ty lk o  hasłem tymczasowem. Socjalizm  jest w  swoich za­
sadach wrogiem  re lig ji.

I  znowu o socjaliźm ie można pow iedzieć to, co pow ie ­
działem  o rew o luc ji francuskie j. Socjalizm  niezaprzeczenie ma
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w swojej nauce dążenia i zasady, k tó re  spraw iedliwość spo­
łeczna każe nie ty lk o  uznawać, ale wprowadzać w  czyn; ale 
z drugiej s trony nie ma w  sobie c a ł e j  p r a w d y  i w  swo­
im  m ora lnym  systemie ma rów nież z a r ó d  ś m i e r c i ,  bo 
hasło n ienaw iści i  m aterja listycznego pojm owania świata, nie 
może te j m oralności zapewnić życia.

Czem są t a k i e  z a r o d y  ś m i e r c i  w  z a s a ­
d a c h  m o r a l n y c h ,  w  zasadach, obejm ujących w spó łży­
cie cz łow ieka  z człow iekiem , tego najlepszem św iadectwem  
jest bolszew izm  w  sow ieckie j Rosji. Czasami zdaje się, że bol- 
szewizm chyba na to się po jaw ił, aby pokazać św iatu, jak  w y ­
glądać będzie życie publiczne i p ryw atne, gdy będzie się je 
urządzać w edług jego zasad. Do odrzucenia Boga i w szelkie j 
re lig ji, do wyłącznego panowania p ro le ta rja tu , a zatem i  n ie ­
naw iści klasowej, p rzybyw a odrzucenie państwa i nienawiść 
państwa, odrzucenie rodziny, w prowadzenie wolne j m iłości, 
oderwanie dzieci od rodziców  i  m ordowania ludz i odm iennych 
przekonań. Na miejsce człow ieczeństwa —  bestja lstwo, na m ie j­
sce Chrystusa —  Judasz, —  na miejsce re lig ji —  bezbożność.

T rudno dłużej za trzym yw ać się nad tą  znaną w szystk im  
sprawą. W  ta k ie j budow ie jak  moralność — w ysta rczy jeden 
błąd, aby budowa by ła  zła. Przedewszystkiem  w budow ie tej 
nie może braknąć kam ienia węgielnego. T ym  węgie lnym  ka- 
u iieniem  jest Bóg. On jedynie może być źródłem  moralności, 
on jej celem i k ie row n ik iem . Śmiał się M ick ie w icz  z tych, k tó ­
rzy  chcie li p ić  —  dobro, odrzucając Boga.

G łupiec m ów i: N iech sobie źród ła  wyschną w  górach.

B y leby m i p łynę ła  woda w  m ie jskich rurach.

To też jedynie praw dziw em  pozostanie określenie m o ra l­
ności, jak ie  da ł św, Tomasz z A k w in u : M oralność jest ruchem 
stworzenia k u  Bogu. M oralność bez Boga nie może być m o­
ralnością. N ie można stwarzać m oralności w  im ię człow ieka, 
bo w te d y  każdy cz łow iek  stwarzać będzie swoją moralność 
i będzie m ordow a ł jej p rzec iw n ików .

Już na tych  trzech —  w ie lk ich  dzie jowych przyk ładach  —  
w ie lk ie j rew o luc ji, socjalizmu i bolszewizmu, h is to rja  dała nam 
lekcję  pouczającą, czem kończą się systemy m oralności bez 
re lig ji. M oralność musi być re lig ijna . Forster, jeden z n a jw ię k ­
szych w ychow aw ców  N iem iec i jeden z najw iększych bo jow n i­
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ków  o moralność Chrystusową, wspom inając w  ostatniem  swo- 
jem dziele o zjeździe przyw ódców  w Jenie w  r. 1919 daje obraz 
przepaści, jaka  się tam  zarysowała m iędzy socjalistycznym, 
a chrześcijańskim  poglądami. Jeden z przyw ódców  chrześcijań­
skich, przeciw staw ia jąc się socjalistycznej m oralności, pow ie ­
dzia ł tw ardo : „O drzucam y socja listyczny m aterja lizm , ten bunt 
m a te rji ludzk ie j p rzec iw ko duchow i i  uczym y socjalizmu Je­
zusowego Kazania na górze. Zbaw ic ie low i, nazwanemu pro le- 
tarja tem , p rzeciw staw iam y Zbaw ic ie la  —  Jezusa .

Z tego, co pow iedzia łem , jasne są chyba moje w n iosk i 
w  odniesieniu —  do wychowania. N ie możemy się zgodzić na 
w ychowanie —  w  duchu m oralności św ieckiej, socjalistycznej 
czy kom unistycznej. M oralnością, według k tó re j musi się 
układać całe życie zarówno publiczne jak  i p ryw atne, musi być 
moralność chrześcijańska, głoszona przez K ośc ió ł Chrystusowy. 
N ie możemy —  dopuścić, —  aby nauka i w ychowanie szkolne, 
pozbawione by ło  nauki i w ychowania re lig ijnego. M usim y b ro ­
nić postanow ienia a rty k u łu  120 naszej K onsty tuc ji, k tó ry  brzm i: 
W  każdym  zakładzie naukowym , któ rego program  obejmuje 
kszta łcenie m łodzieży poniżej la t 18, u trzym yw anym  w  całości 
przez państwo lub c ia ła samorządowe, jest nauka re lig ji - 
dla w szystk ich  uczniów  —  obow iązkow ą . Zgodnie z tą  w olą 
K ons ty tuc ji musimy bron ić postanow ień okó ln ika  M in is tra  
B a rtla  z 9 grudnia 1926 r. o nauczaniu re lig ji i p ra k tyka ch  re ­
lig ijnych  w  szkole i  zwalczać jak  najusiln ie j uchw a ły  Sejmu 
i Senatu, domagające się zniesienia tego okó ln ika . W a lka  k a ­
to licyzm u i  nie ty lk o  kato licyzm u, ale w szystk ich  wyznań prze­
c iw ko  tym , do św ieckie j m oralności dążącym, uchwałom  Sejmu 
i Senatu— nie jest ty lk o  obroną wyznań, bron iących swoich oko­
pów; to  jest obrona przyszłości naszej m łodzieży i przyszłości 
świata.

Nad Zachodem zaw isła groźna chmura. Rabindranath Ta- 
gore, p isarz i filozo f h induski m ów i śm iało w  oczy tem u Zacho­
dow i: „Zachód ginie w łaśnie w sku tek  owego fatalnego roz­
dzia łu  m iędzy re lig ją  a życiem ". Konieczność re lig ji w  w ycho­
w aniu m łodzieży podkreśla  też wspom niany już Fors te r: „M ło ­
dzież jeże li na być praw a —  musi być re lig ijna  .

(Dok. nastąpi).
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Z. S T A N O W S K I. (W arszaw a).

PAMIĘCI WIELKIEGO HISTORYKA — TUŁACZA.
G dy u m ilk ły  już dzwony żałobne nad m ogiłą w ie lk iego 

cz łow ieka, gdy prochy tu łacza spoczęły na ziem i ojczystej, go­
dzi się choć k ró tk o  wspomnieć i nam o potędze m yśli te j wspa­
nia łe j postaci, o zasłudze Le lew ela dla nauki polskiej.

U rodzony w  1786 r. w  wolnej jeszcze O jczyźnie, w yk łada ł 
w  W iln ie  i  W arszaw ie, gdzie pędził żyw ot n iezw ykle  p racow ity  
i  pożyteczny. B ra ł czynny udz ia ł w  życiu  po litycznem  jako  po­
seł na Sejmy, jako członek rządu w  1831 r. A  później, gdy zm u­
szony do em igracji, opuścił Ojczyznę, idąc na tu łaczkę, nie spo­
czął bezczynnie, ale z pod jego p ió ra  w ychodz iły  dzie ła n ie ­
zw yk le  potężne i głębokie. W  ciągu k i lk u  m iesięcy tw o rz y ł ob­
szerne tomy, w  k tó rych  w  sposób jasny i k ry ty c z n y  przedsta­
w ia ł najtrudnie jsze zagadnienia z przeszłości zarówno naszej 
ja k  i obcej.

N iema ta k ie j dziedziny, związanej z h istorją , ik tó re jby L e ­
lew e l nie poznał g runtow nie  i  nie zos taw ił śladu w  postaci cen­
nych swych prac.

W łasną metodą rozw iązyw a ł najzawilsze kwestje, a jako 
g łęboki m yś lic ie l snuł nowe poglądy na szereg zagadnień za­
równo po litycznych  jak  i społecznych, jeszcze wówczas n ie ­
zgłębionych.

To też spuścizna po n im  w  różnych dziedzinach jest wspa­
niała.

W szechstronny ten um ysł p o tra fił tra k to w a ć  zarówno 
grun tow n ie  jak  i g łęboko zagadnienia historyczne, prawne, jak 
i  socjologiczne.

Jako h is to ryk , przedewszystkiem  ro zw in ą ł znakom icie 
zasady te o rji poznania historycznego. Przez studja nad naukam i 
pomocniczem i h is to rji, przez dzieła b ib ljogra ficzne p o tra fił 
p rzyczyn ić się do wszechstronności badań historycznych, o p ra ­
cowawszy rów nież doskonały zarys num izm atyk i ogólnej, śred­
niow iecznej oraz h is to rji monet polskich.

Lecz badań swych nie ograniczał jedynie na tem. W  dzie­
dzinie h is to r ji i geografji rów nież p o ło ży ł wspaniałe zasługi, 
dając drogę do badania rozw o ju  h istorycznego naszego narodu.

I  zagadnienia prawne mają w  Le lew e lu  swego w yrazic ie la .
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Przez nadanie swym badaniom k ie ru n ku  historycznego w  dzie­
dzinie prawnej, s ta ł się jednym  z jego za łożyc ie li w  Polsce.

Zarówno w  h is to rji powszechnej, jak  i  narodowej pchnął 
Le lew e l studja na nowe to ry , czemu dał w yraz w  dziełach 
o pochodzeniu S łow ian i początkach dziejów Polski, w prow a­
dzając badania językoznawcze i geograficzne i wysnuwając
wspaniałe i śmiałe koncepcje.

„H is to ryczna  pa ra lle la  H iszpanji i P o lsk i“  (1820) r.) jest

tego dowodem.
On p ierw szy naprawdę w prow adz ił naród, jako czynnik 

tw orzący h is torję , nie usuwając na drugi p lan zagadnień dy­
nastycznych i państwowych.

A  jest on sumiennym h is to ryk iem  i od innych tego w y ­
maga. Żąda bezstronności w  poczuciu odpowiedzialności, jaka 

na h is to ryku  ciąży.
Pracą swoją s tw o rzy ł wspania ły obraz naszej przeszłości 

narodowej.
Przez g łębokie i k ry tyczne  jej badania, przez swoją po­

tężną twórczość, będącą początkiem  dalszego rozw oju  h is to rji 
w  Polsce, dobrze się zasłużył narodow i.

To też wdzięczna Ojczyzna przygarnę ła  wreszcie ciało

tego w ie lk iego  tułacza.
Śpi snem spokojnym  w wolne j już Polsce, a nad trum ną 

jego czuwa O rze ł B ia ły , którego dzieje ta k  wspaniale opisał!

M . K O R C Z A K . (W arszawa),

KOMPROMITUJĄCE CYFRY.
K atas tro fa lny  b ra k  budynków  i sal szkolnych w yw o ła ł 

na łamach prasy codziennej, a także zawodowej szereg a r­
tyku łó w . Om awia się w  n ich  sprawę tę z różnych punktów  w i­
dzenia. Jedne w ykazu ją  ty lk o  potrzebę, inne wyrażają zanie­
pokojenie samym faktem , kończąc biadaniem  nad losem m ło ­
dzieży, inne zaś rob ią  z tego ,,po lityczny  środek do w a lk i par­
tyjnej, czyniąc zarzut n iedba lstw a i  fa ta lne j gospodarki odpo­
w iedzia lnym  czynnikom .

M ało  natom iast jest a rtyku łó w , poza prasą zawodową, 
k tó re b y  tra k to w a ły  tę  sprawę z punktu  w łaściwego —  a w ięc 
n ie ty lko  stw ierdzenia b raków  budynków  szkolnych oraz niedo­
statecznego zajęcia się tą  sprawą Władz —  jako odpow iedzia ł-
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nych :za stan obecny — ale przedewszystkiem  wskazaniem 
praktycznego rozw iązan ia  tego ta k  poważnego, ale i trudne ­
go zarazem zadania z pow odu w arunków  finansowych w  kra ju .

Jeszcze m niej znajdujemy w  prasie a rtyku łó w , rozw aża­
jących to zagadnienie pod kątem  w idzenia ustaw i w ydanych 
nowych lub is tn ie jących dotąd dawnych rozporządzeń.

N ie w ie le  też ukaza ło  się pub likacy j, k tó re b y  daw ały 
obraz uzyskanych w yn ikó w  za pew ien okres czasu. D aw ałoby 
to zdaniem naszem, p rzy  porów naniu zapotrzebowania i do­
starczania budynków  szkolnych w  danym momencie w łaśc i­
w y  w skaźn ik n ie ty lk o  osiągniętego stanu — ale głębszego w n i­
kn ięc ia  w  pow ody i p rzyczyny jego — a także  niezawodnie 
i środków  zaradczych.

P ew ien  obraz w yn ikó w  podaje prasa codzienna w  u ry w ­
kach, w idoczn ie  z obszerniejszej s ta tys tyk i *).

K o ła  czy te ln ików  bardzie j interesujące się budową szkół 
dow iadują ¡się stamtąd, że samorządy ziem skie w ybudow a ły  
w ub ieg łym  ro ku  937 izb  szkolnych, w  ro ku  zaś poprzednim  
579 izb- -N iektóre pisma codzienne te c y fry  uważają za „p o ­
ważne" zw iększen ie  tem pa budow n ictw a samorządowego. Po­
daje się także, że w  ciągu dziesięciolecia samorządy w ybudo­
w a ły  231.8 budynków  o 4395 izbach. W yn ika  z tego, że ty le  
zaledw ie izb  zdo ła liśm y uzyskać za la t dziesięć.

Co m ożna m ów ić i  myśleć o tak im  „d o ro b ku " w  po rów ­
naniu z zapotrzebowaniem  80.000-cy izb, wykazanem  w  Sej­
mie podczas debaty budżetowej jeszcze w  r. 1924. Już w ów - 

,czas brano jednakow oż pod uwagę ty lk o  zapotrzebowanie na­
tychm iastowe. Czyż te 4395 izb, w ybudowanych nie kom pro ­
m itu ją  swoją liczbą  naszej p o lity k i szkolnej?

Z nacji om aw iania s ta tys tyk i budow n ic tw a szkolnego znaj­
dujem y w  prasie zarazem wysokość obciążenia obyw ate la  na 
ten cel.

Z ty tu łu  budow n ic tw a  na głowę mieszkańca w yda ły  sa­
morządy pow ia tow e 8 gr. — ośm groszy — z rocznych budże­
tó w  zwyczajnych i  50 gr. —  pięćdziesią t groszy —  z budżetów  
nadzwyczajnych; gm iny w ie jsk ie  1 zł. 43 gr. z budżetu zw y­
czajnego i  97 gr. z budżetu nadzwyczajnego.

M ożna  zna leźć c y fry  w  „W ia d om o śc ia ch  s ta ty s ty c z n y c h “ , w ydanych. 

p rzez  P ańs tw , M u ro , P rzyp ise k  E e d a k c ji.
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Jeżeli się zważy, że p re lim ina rja  gmin i pow ia tu  zależą 
obecnie w  zupełności od pp. starostów, to z cy fr tych  nie w i­
dać z b y t n i e j  ich trosk i, o budow nictw o szkolne, chociaż 
obciążenia podatn ików  dodatkam i kom unalnem i do podatków  
państwowych są dziś bardzo w ie lk ie . T rzeba jednak w iedzieć, 
że ta  nadmierność obciążenia m ieszkańców gmin wcale nie po­
chodzi z powodu potrzeb szkolnych, czy budow y szkół.

Ja k i ma cel podanie tych  k ilk u  cy fr  w  dziennikach i to 
przeważnie rządow ych—nie w iem y. T rudno nam bow iem  p rz y ­
puszczać, ażeby b y ły  w ym ierzone przeciw  Rządow i za jego po­
lity k ę  szkolną. Jeżeli zaś celem tych  cy fr jest uspokojenie opi- 
n ji publicznej, zaniepokojonej tą kw estją  różnem i a rtyku łam i 
w  ostatn im  czasie, pojaw iającem i się dość często w  prasie róż­
nych odcieni, to taką metodą nie uzyska się rozw iązania spra­
wy, ani też nie osiągnie się „zw iększonego tempa budow nictw a 
szkolnego, jak  o tem  pisze naw et rządow y „G łos P raw dy“ .

D la  nas tych  k i lk a  cy fr  jest ty lk o  w ym ow nym  dowodem, 
że sprawa dostarczenia izb szkolnych, choćby na jskrom nie j­
szych, a n ieokreślonych już wym aganiam i M in is te rs tw a  O świa­
ty , izb, znośnych i  m ożliw ych do uży tku  szkolnego, leży  popro- 
stu odłogiem i jest pozostawiona samej sobie,

Postu la t budow y szkół, wysuw any przez nas po odzy­
skaniu niepodległości, u  wstępu prac publicznych, ty le k ro tn ie  
om aw iany w  różnych a rtyku łach  i m emorjałach, przedstaw iany 
i poruszany ty le  razy przez delegację Stowarzyszenia —  stoi 
na m artw ym  punkcie, bo Rząd dotychczas n ie  zajął się ca ło ­
kszta łtem  tej ta k  ważnej i poważnej kw estji.

M a te rja łu  do powzięcia decyzji m ia ło się dawno aż nadto. 
M am y i m a te rja ł s ta tystyczny i m am y obliczenia ogólnych w y ­
da tków  z tem  związanych, mamy i  w skazów ki praktycznego 
przeprowadzenia akc ji budow y szkół, w iadom e są trudności, są 
wyczerpujące a nk ie ty  —  n ies te ty  niema in ic ja tyw y  Rządu, k tó ­
ry  jedynie ma możność realnego postaw ienia i rozw iązania te j 
sprawy, ta k  dla k ra ju  doniosłej.

Na sku tek  podnoszonych od czasu do czasu a larm ów  nie 
dość wskazywać na b rak  funduszów, n ie  dość wyjaśniać, że na 
budowę szkół potrzeba nam m ilja rdów . Trzeba zająć się zdoby­
ciem funduszów, trzeba znaleźć te m ilja rdy . A  znajdą się one 
ty lk o  wówczas, jeże li n ie poprzestanie się na ćw ie rć  i pó łś rod ­
kach, jeże li n ie  będzie się łudzić op in ji publicznej, że coś p rze ­
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cie się w  tym  zakresie robi. M n ie j zorjentow ani, czytając o ty ­
siącach izb, w yrab ia ją  sobie m y lny  sąd o stanie rzeczy i sądzą, 
że a la rm y czy to  w  prasie zawodowej, czy w  prasie t. zw. opo­
zycyjnej — są bezpodstawne, a co najm niej n ie  ta k  istotne 
i  groźne dla państwa.

Postu la t budow y szkół trzeba postaw ić na w łaściw e j p la t­
fo rm ie  i po trak tow ać tak, jak tego on wymaga ze względu na 
ogólny in teres państwa. K a tas tro fa lny  b ra k  szkół już obecnie 
jeszcze bardzie j jest groźnym na najbliższe lata. I  o tem  trzeba 
pisać, m ów ić publiczn ie , wołać głosem w ie lk im  na w szystk ie  
strony, aby pobudzić opinję publiczną i  zmusić odpow iedzialne 
czynn ik i do zajęcia się realnego tą sprawą.

Jest rzeczą stw ierdzoną, że n ie ty lko  sam b ra k  pieniędzy, 
ale także b rak  odpow iednich ustaw, oraz istn ie jące już p rze ­
p isy ustawowe, z tą  sprawą związane, stoją na przeszkodzie 
do racjonalnego jej rozw iązania. Stąd też bez ujęcia ca łoksz ta ł­
tu  tego zagadnienia nie może być m ow y o z likw idow an iu  groź­
nych następstw, jak ie  dla ośw ia ty  narodowej i dla Państwa już 
obecnie w  całej jaskraw ości swojej w ystąp iły .

P a lja tyw y  tu  n ie  pomogą.
Z ogólnych względów  na dobro m łodzieży i przyszłości 

naszego Państwa n ie  można racjonalnego program u budow n i­
ctw a szkół odkładać ani na chw ilę,

M. M A Ł A C H O W S K A . (W arszawa).

CO CZYTAĆ?
Podręcznik, encyklopedja, dzie ło naukowe, powieść, s ło ­

wem książka, oto są a r ty k u ły  p ierwszej po trzeby dla spożyw­
ców i p roducentów  k u ltu ry . Paliwo umysłowe, przekszta łca­
jące się w  energję m yśli i czynu. K siążka— przy jac ió łka , insp i­
ra to rka , dźw ignia postępu. H o łd  jej w  swych pracach sk ła ­
da li uczeni, p o litycy , artyści, społecznicy. U  nas p iękn ie  
o n ie j p isa li Lam, D ęb ick i, Radlińska, Stem ler. Powszech­
ność, dostępność ks iążk i d la każdego śm ie rte ln ika  u ją ł w ie r­
szem W yspiański, przeprowadzając analogję m iędzy lite ra tu rą  
a przyrodą... „zupe łn ie  ta k  jak  w  naturze k w ia t w  swoim  za­
pachu się lo tn i i  przychodzą różn i m a rko tn i wąchać te  same 
róże“ . I  znajdują co? —  pokrzepien ie, zapomnienie, rozkosz — 
czy swąd tru jący. Gd tego jak ie  książka rob i wrażenie, w  ja ­
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k im  k ie runku  nastaw ia m yśli i uczucia, możemy, stojąc na sta­
now isku chrześcijańsko-narodowego myślenia, kw a lifiko w a ć  je 
na róże i szaleje, albo też i na ta k ie  zw ykłe , przyziem ne pe­
rze, zarastające i zaśmiecające mózgi ludzkie .

Co nam m ów i o tern, czy książka jest dobra, t. j. w arta  
czytania:

1) im ię i nazw isko autora, o ile  ma je już w yrobione 
(Szczucka, B rudzewski, M iłaszewska i t. p.).

2) ins ty tuc ja  wydawnicza; mamy przecież firm y  zasłużone, 
k tó re  tandety  i sensacji nie puszczają (Księgarnie: A rc ta , Św. 
W ojciecha, Gebethnera i W o lffa  i t. p.),

3) oceny recenzyjne k ry ty k ó w , na k tó rych  zdaniu po le­
gamy np. D ęb ick i, S ied lecki i t. p.,

4) opinje przychylne kogoś z naszego otoczenia godnego 
zaufania,

5) własna intu ic ja , k tó ra  jest w yn ik iem  k u ltu ry  lite ra c ­
kie j.

A le  co robim y, jeże li autora nie znamy, firm y  nie pam ię­
tamy, k ry ty k i nie czytaliśm y, a in tu ic ja  zawodzi.

Na ty tu le  polegać nie można. A u to rzy  i w ydaw cy są pod 
tym  względem fig la rn i i zezują w  stronę ty tu łó w  film ow ych. 
Najpoważniejsze firm y  dają książkom  drastyczne e tyk ie ty , aby 
pozyskać popularność wśród powojennych konsumentów. W  ty ­
godniu „D obre j P rasy”  rekordow o rozsprzedano ks iążk i „Z  m i­
łośc i“  i „D la  czegoś zabiła  własne dziecko” . Pod tem i ty tu łam i 
przemycano rzeczy dobre i poważne.

Cóż w ięc mamy robić, aby un iknąć czytania rzeczy nie- 
zasługujących na poznanie, aby n ie trac ić  tego drogiego, nie- 
pow ro tn ie  uciekającego czasu, któ rego w  życiu  jest zawsze za- 
mało na poznanie w szystkich cudów m yśli ludzkie j.

Zjednoczenie Polskich Tow arzys tw  O św iatow ych pow o ła ­
ło  w  tym  celu do życia Kom isję Oceny książek dla b ib ljo te k  
ośw iatowych, k tó ra  ma za zadanie ocenianie książek, w yda ­
wanych w  k ra ju  i u tw orzen ie  na zasadzie fachowych ocen k a ta ­
logu książek, k tó re  w in n y  stać się podstawą wszelkiego rodzaju 
b ib ljo tek . Z uwagi na to, że same Tow arzystw a Zjednoczone po­
siadają ogółem 4.100 b ib ljo te k  w  m iastach i  wsiach, akcja ta 
stała się niezbędną. W arszaw ski W yd z ia ł Oceny Książek p rzy 
Polskie j M acie rzy Szkolnej rozpoczął już swą działalność. K ie ­
row n ic tw o  W ydz ia łu  objęła p. Anna R eiterow a. F irm y  W yd a w ­
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nicze nadsyłają egzemplarze do oceny. Zdając sobie sprawę 
z całej doniosłości swego zadania oraz ze znaczenia, jak ie  do­
bra lub zła książka w yw rzeć może na ogół czyte ln ików , W y ­
dzia ł zaprosił w  charakterze recenzentów ludzi, dających pełną 
rękojm ię zrozum ienia w szelk ie j doniosłości i  odpow iedzialności 
przyjętego obow iązku. Najb liższy numer „O św ia ty  P o lsk ie j" po­
da oceny książek p ió ra  pp, Moszczeńskiej, dr, Ś liw ińskie j-Za- 
rzeckie j, R eiterow ej, Konarskiego, Ryniew icza, i Fabijanow- 
skiego.

Oceny są sporządzane według jednego wzorca 1) T y tu ł 
dzieła, nazw isko autora, wydanie, liczba stron, 2) Zw ięzła  treść, 
3) Ocena ks iążk i pod względem w artośc i; a) społecznej, b) l i te ­
rackie j, c) naukowej, d) estetycznej, 4) P rzydz ia ł; a) do jakiego 
typu  b ib ljo te k  książka się nadaje (w iejskich, m iejskich, dla in ­
te ligencji, robotn iczych, szkolnych, kursów  dokształcających 
i t. p., b) dla jakiego poziom u umysłowego, dla jakiego w ieku  
dzieci i  m łodzieży, 5) W niosek recenzenta; a) książka dozw olo­
na, b) książka polecona, c) ks iążka niedozwolona.

W  ten sposób będziem y m ie li to  sito, przesiewające p le ­
wę od zdrowego ziarna. A  tych  z ia rn  w  lite ra tu rze  po lsk ie j 
jest, dz ięk i Bogu dużo. Należy je spożywać stopniowo i z w y ­
borem. L ite ra tu rę  renesansową polską przyjm owaną przez 
um ysł n iedo jrza ły  w  szkole lub sem inarjum  odczytyw ać należy 
poraź drugi i  odszukiwać te w szystk ie  skarby m yśli i  języka, 
k tó rych  się ongiś nie by ło  w  stanie odczuć. Chłędowski, P taśnik, 
B ruckner, B ruchnalski, M oraw ski, dadzą nam obraz O drodze­
nia we W łoszech i  Polsce. L ite ra tu rę  romantyczną, k tó ra  swą 
głębią filozoficzną i u rok iem  poezji może być ty lk o  oceniona 
w w ieku  dojrzalszym, pow inno się czytać równocześnie z dzie­
łam i K le inera , Kallenbacha, Z. W asilewskiego, Piniego, Chrza­
nowskiego, Pigonia i innych. Powieść — wspaniała powieść p o l­
ska, obyczajowa z tak iem i nazw iskam i jak  S ienkiew icz, Prus, 
Orzeszkowa, Rodziew iczówna i in n i poza w a lo ram i psycholo- 
gicznemi i estetycznemi, jakim że jest doskonałym  dokum entem  
h istorycznym  epoki. Po odświeżeniu sobie w  pam ięci „L a lk i"  — 
Prusa, p rzeczyta jm y uważnie dzieło Szwejkowskiego o te j 
książce, a w te d y  nauczym y się w łaściw ie  pa trzyć  na powieść. 
U łożym y swój stosunek n ie ty lko  do W okulsk ich , ale i  do P o ła­
n ieckich, P łoszowskich, Judym ów, M a rt i innych.

K ry ty k a  naukowa i im presjonistyczna: B rzozowski, M a ­
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tuszewski, W itk ie w icz , Borow y, K o łaczkow ski. R ozbiór objek- 
tyw ny, analiza zrob iona przez specjalistę p row adzi nas do 
szczęśliw ie budowanej syntezy. Subjektywne w rażen ia  pobu­
dzają nasz uczuciow y stosunek do ks iążki, w ytrąca ją  z uwagi 
biernej, gotow iśm y polem izować z k ry ty k ie m  lub razem z nim 
podziw iać i  kochać. Tak iem i doskonałem i p rzyk ładam i k ry ty k i 
naukowej — ob jektyw ne j i a rtystycznej —  subjektywnej będą 
ks iążk i o W yspiańskim  S ink i i G rzym ały S iedleckiego. Bez zna­
jomości tych  dzie ł stosunek nasz do W yspiańskiego będzie n ie ­
pełny.

Pełny stosunek do lite ra tu ry  możemy osiągnąć ty lko , opie­
rając go na m onografji h istorycznej i na k ry tyce  psychologicz­
nej, społecznej i estetycznej.

Na tym  tle  dopiero u w yp u k li się nam cz łow iek żyw y — 
tw órca  i jego dzieło.

W śród lite ra tu ry  nam współczesnej n ie mamy tak ich  g i­
gantycznych nazw isk jak  Żeromski, P rzybyszewski, Reymont, 
ale mamy bardzo dużo pow ieści pierwszorzędnej wartości. Prze- 
dewszystkiem  uderza nas bogactwo zagadnień. W ysuwająca się 
na czoło w a lka  p łc i nam iętn ie roztrząsana i rozgryw ana przez 
Przybyszewskiego *) i jego współczesnych, usuwa się w  cień, 
mamy obecnie zagadnienia m oralne klasowe, rasowe, dziedzicz­
ne, wychowawcze. M orza i lądy  nieznane są ponętnym  Lema­
tem  dla autora i czyte ln ika . Podróżnicy i  p ion ie rzy  odkryw a ją  
przed nam i Azję, A fry k ę  i  A m erykę . G rąbczewski, Ossendow- 
ski, Salecki, P aw łow icz i  inn i o tw ie ra ją  się przed nami nieznane 
k ra je  obcej k u ltu ry  i św ia ty  żyw io łów . Czerpiem y soki z ziemi, 
wody, pow ietrza. Jeżeli tym  nowym  i m łodym  zdarzają się 
us te rk i stylistyczne, językowe i inne, — zauważymy je sma­
k iem  w ysubte ln ionym  na w ie lk ie j lite ra tu rze , i nie będą one 

dla nas zaraźliw ą chorobą.

Czyta jm y w ięc lite ra tu rę  zawodową, poleconą przez o r­
gany prasy nauczycie lskie j i czyta jm y ks iążk i polecone przez 
W yd z ia ł ocen i przez naszą własną in tu ic ję , zdobytą przez p la ­
nowe i um iejętne czytanie.

’) P rzybyszew sk i St. M o i w spó łcześn i. W arszaw a. B ib ljo te k a  Polska.
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WSZECHŚWIATOWA KONFERENCJA KSZTAŁCENIA DOROSŁYCH
W CAMBRIDGE.

W  s ie rpn iu , m iędzy  22 a 29, o d b y ł się w ie lk i  o św ia to w y  zjazd w  Cam ­
b ridge , Z jazd  b y ł zo rgan izow any p rzez m iędzyna rodow e  S tow arzyszen ie  
K s z ta łce n ia  D o ros łych . N adzw ycza j p ię kn e  to  m iasteczko , n ie j odn o ił; o tn ie  
gościło  w  sw ych  m urach  p rz e d s ta w ic ie li różn ych  zjazdów  n a ukow ych . To 
te ż  m ożna b y ło  p o d z iw ia ć  up rze jm ość o b y w a te li tam te jszych . P rz y b y li na 
z jazd  goście o to czen i zo s ta li op ieką , ja kg d yb y  w s z y s tk ic h  m ieszkańców  
Cam bridge, i  ta  gościnność A n g lik ó w  ba rdzo  m iłe  z ro b iła  w rażen ie , tern 
b a rd z ie j, że zdaw a ło  się nam  bow iem , że na zachodzie  już  n ie  p o tra f ią  b yć  
gościnni.

Z jazd  m ia ł na ce lu  k w e s tje  n a u kow e  i  in fo rm a cy jn e . Podczas z jazdu  
zb ie rano  życzen ia  i  m a te r ja ły  ze s tro n y  u cze s tn ikó w  kongresu. U cze s tn i­
k ó w  b y ło  bardzo  dużo, coś o k o ło  380 p rz e d s ta w ic ie li różn ych  państw , zw ią z ­
k ó w  i  stow arzyszeń . S łychać b y ło  ję z y k i —  a n g ie lsk i (dom inu jący), n ie ­
m ie ck i, szw edzki, duńsk i, czeski, fra n c u s k i i  t. d,

P o lacy  z a ję li czw a rte  m ie jsce  co do ilo ś c i p rz e d s ta w ic ie li. A  je d ­
na k  re p re ze n to w a n ych  b y ło  o k o ło  20 państw . O czyw iśc ie  n a jw ię ce j z jecha ło  
się A n g lik ó w  (107), d rug ie  m ie jsce z a ję ły  S tany Z jednoczone (84), trz e c ie  
N iem cy (35).

M ię d z y  te m i trzem a  p a ń s tw am i da ła  się w yczuć ja k b y  pew na w a lka  
o p rzodu jące  m iejsce.

P oniew aż —• ja k  z w y k le  o finanse jes t dosyć trud n o , a n iem a us ta lo nych  
ź ró d e ł dochodów  s ta łych  na cele T o w a rzys tw a , n ic  w ię c  dz iw nego, że b o ­
gatsze państw a  poczyna ją  w  ogó lnych  z jazdach b ra ć  górę. To  te ż  znaczna 
ilość  u cze s tn ików  g ru p y  p o lsk ie j ro b iła  bardzo  dod a tn ie  w rażen ie . Do tego 
p rz y c z y n iło  się także  dobrze  w yg łoszone  p rzem ó w ie n ie  p ro f. D ybow sk iego . 
N ie jeden  z p rz e d s ta w ic ie li p ańs tw  obcych  w y ra ż a ł się ze zdz iw ien iem , że 
g rupa  p o lska  jes t ta k  liczna.

Z eb ran ia  o d b y w a ły  się w  gmachu A rts -S ch o o l. S ta ry  to  i  ś liczny  
gmach o gustow nie  um eb low anych  salach. Tam  te ż  sprzedaw ano ks ią żk i, 
d ru k i i  w sze lk ie  p rz y b o ry  p iśm ienne  p o trzebne  cz ło n ko m  zjazdu. O tw a rc ie  
z jazdu  o d b y ło  się u roczyście , n ie  pozbaw ione  b y ło  je d n a k  pewnego hum oru  
w  p rze m ó w ie n ia ch  p ro re k to ra  i  p rze w o d n iczą cych  zjazdu.

Po o tw a rc iu , tego samego w ie czo ru , o d b y ło  się zeb ran ie  g ru p y  p o l­
sk ie j. P ostanow iono  zebrać się jeszcze parę  razy  w  ce lu  in fo rm o w a n ia  się 
w zajem nego zw łaszcza  o ob radach  w  sekcjach. N a s tą p iło  też  w za jem ne p o ­
znan ie  się cz ło n k ó w  g ru p y  p o lsk ie j. B y li tam  p rze d s ta w ic ie le  rządu, m iasta  
W arszaw y, In s ty tu tu  O św ia ty  D o ros łych , F e d e ra c ji ośw ia tow e j, Z w ią zku  
M ło d z ie ż y  P o lsk ie j, N arodow ego  U n iw e rs y te tu  ro ln iczego , P o lsk iego  K o ­
m ite tu  W szechśw ia tow e j K o n fe re n c ji, S tow arzyszen ia  Chr. N ar. N a u czy ­
c ie ls tw a  S zkó ł P ow szechnych  (rep rezen tow ane  przez moja, osobę) i  inn i.

P ie rw szym  tem atem , po ruszanym  na zjeździe  b y ły  „Zasady  i zagad­
n ie n ia  ksz ta łce n ia  d o ro s ły c h “ . Z p rz e d s ta w ic ie li ang ie lsk ich  p rze m a w ia ło  
p a ru  w  te j k w e s tji.  W  A n g lji ośw ia ta  d la  d o ro s łych  ro z w in ę ła  się w  o s ta t­
n ich  25 la tach . P rzed tem  n ie  p o z w a la ły  na dos ta teczny  ro zw ó j następu jące  
p o w o d y  —  1) b ra k  w y k s z ta łc e n ia  e lem entarnego, 2) za duża ilość  godzin
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p ra cy  3) uw ażan ie  n a u k i ja ko  szczebel do w zbogacan ia  się m ate rja lnego , 
a n ie  duchow ego. W  ośw iac ie  d la  d o ro s łych  dąży A n g lja  k u  s tw o rzen iu  
je d n o s tk i czynu, o d pow iedz ia lne j za w szys tko , do czego się b ie rze .

W  jednostce  ow ej w y ro b ić  na leży pew ne z rozum ien ie  św ia ta  za p o ­
m ocą za in te resow ań  ekonom icznych , p o lity c z n y c h  i  n a ukow ych . Jednostka  
pow in n a  um ieć w sp ó łżyć  z lu d źm i i odczuw ać radość w  p ra cy  d la  innych  

(rodzina).
Pom im o w ie lk ic h  sukcesów  na te re n ie  nauczan ia  d o ro s łych  w  A n - 

g lj i _  n ie  na leży za trzym ać się w  p racy , a iść da le j k u  w ię kszym  zd o b y ­
czom  w  te j dz iedzin ie . Ja kn a jw ię ce j in ic ja ty w y , p rz y  w ie lk ie j b e z in te re so w ­
ności i  c ie rp liw o ś c i w  p racy , m ają  w yka za ć  nauczyc ie le  i  k ie ro w n ic y .

W  S tanach Z jednoczonych , tw ie rd z ą  p rze d s ta w ic ie le  ty c h  os ta tn ich  
ośw ia ta  d la  d o ro s łych  p rze s ta ła  być p racą  filan trop ijną .^  I  dz iw na  rzecz, n ie  
trzeb a  b y ło  tego narzucać z góry, n a rz u c iło  się to , samo przez się, z do łu . 
W y p ły n ę ło  z kon iecznośc i. S fe ry  n ie w yksz ta łco n e  p o czę ły  pod legać w p ły ­
w o m  k in , rad ja , p rasy  i l i te ra tu ry  b ru k o w e j zap ragnę ły  posiąść pew ien  
k ry ty c y z m . Jednocześn ie  p o d w a lin y  rod z in y , ja ko  czą s tk i spo łeczeństw a 
za c h w ia ły  się, trzeba  b y ło  ra to w a ć  rodz inę . O św ia ta  d la  d o ro s łych  w  S ta ­
nach  dąży do p o s taw ie n ia  cz ło w ie k a  w obec p ro b le m a tó w  życia  i u ła tw ie n ie  

m u w  z o rje n to w a n iu  się.
W  A u s tra lj i o św ia ta  d la  d o ro s łych  ro z w in ę ła  się w  ciągu os ta tn ich  

la t  15 za pom ocą zebrań, ko n fe re n c y j i  b ib ljo te k . P raca  id z ie  jeszcze 

p o w o li.
W  A u s tr j i  u n iw e rs y te ty  lu d o w e  n ie  chcą pop ie ra ć  nauczan ia  facho ­

w ego, je d yn ie  zachęcać do w ie d zy  czyste j. K u  nauce pcha cz ło w ie ka : 
a) m yś l o ko rzyśc iach  m a te rja ln ych , b) chęć z rozum ien ia  n ie k tó ry c h  za w i- 
k ła ń  życ iow ych , c) g łó d  w ie d zy , d) zm ys ł a rtys tyczn y , e) za in te resow an ia  
spo rtow e , Ó w g łód  w ie d zy  trzeb a  p rzede w szys tk ie m  w yko rz y s ta ć  w  dz ie ­

dz in ie  nauczan ia  do ros łych .
W  C zechos łow ac ji ru ch  o św ia to w y  ro z w ija  się dobrze, pom im o ró ż ­

no języczne j ludnośc i.

W  F in la n d ji u n iw e rs y te ty  lu d o w e  egzystu ją  od 1860 roku .
W  In d ja ch  ró w n ie ż  tru d n o śc i ję zykow e . O św ia ta  ro z w ija  się p rzy  

pom ocy k in a , rad ja , b ib ljo te k i i  prasy.
O braz ro z w o ju  o św ia ty  w  Polsce p rz e d s ta w ił p, K o new ka , k ie ro w n ik  

ku rsó w  dokszt. w  W arszaw ie .

N astępny te m a t b y ł:  „E ks te n syw n a  i  in tensyw na  ośw ia ta  d o ro s łych ".
T u  p rzedew szys tk ie m  N ie m cy  p o d k re ś liły  znaczenie in tensyw ne j 

n a u k i. E ks tensyw na  b ie rze  sw ój począ te k  z w . X V I I I ,  k ie d y  ch o d z iło  o p e w ­
ne w p ły w y  na m asy i  na rzucan ie  im  ty c h  w iadom ośc i, k tó re  b y ły  p rzed tem  
przem yślane  p rzez lu d z i w yksz ta łco n ych . E ks tensyw na  nauka  ma zawsze 
na ce lu  ru ch  k u ltu ra ln y  lu b  p o lity c z n y  (ch ris tja n izm  i  soc ja lizm ). N aukę, 
ja ko  taką , m ożna je d yn ie  zdobyć p rzez nauczan ie  in te syw n e  in d y w i 

dualne.
W  k w e s tji „k s z ta łc e n ie  do ros łych , a ro b o tn ik  p rz e m y s ło w y " p o d k re ­

ś l i ł  p ro fe so r ze S zw ec ji w ie lk ie  znaczenie ro b o tn ik a  ja ko  p ra c o w n ik a  w  da ­

uern spo łeczeństw ie .
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P oruszano : kon ieczność podnoszenia  um ys łu  ro b o tn ik a  k u  ośw iacie , 
zam iast po p u la ryzo w a n ie  te j ośw ia ty , po trzebę  w o ln o śc i w  nauczan iu , 
uw zg lędn ien ie  za in te resow ań  in d yw id u a ln ych , spraw ę dosta teczne j ilo śc i 
lite ra tu ry  i d ob re j o rgan izac ji.

„S to su ne k  nauczan ia  ogólnego do techn icznego“  b y ł ró w n ie ż  te m a ­

tem  k ilk u  re fe ra tó w .
A n g lic y  p o d k re ś lili,  że to  o n i za p o czą tko w a li tę  w ie lk ą  p racę  i s tw o ­

rz y li S tow arzyszen ie  św ia to w e  d la  ksz ta łce n ia  d o ros łych , obecnie  zaś do 
p ra cy  s tanę ło  z n ie m i 38 państw . T a k  ta  m yś l s ilna  w  swej id e i poc iągnę ła  
lu d z i dob re j w o li.

K o n s ty tu c ja  T o w a rzys tw a  ma dop ie ro  być  uchw a lona  p rzez w ładze  
o rgan izacyjne . Tym czasow e u c h w a ły  zostaną p raw d o p o d o bn ie  ogłoszone 
w  m ies ięczn iku  T ow a rzys tw a .

O d b y ło  się też  jedno  zebran ie  s łow iańsk ie , pon iew aż św ia t podz ie lono  
na  rozm a ite  g ru p y  ję zyko w e  z p raw em  głosu i  p rze d s ta w ic ie ls tw a  w  radz ie  

T o w a rzys tw a .
Z ob rad  sp isyw ano szczegółow e spraw ozdan ie , k tó re  p ra w dopodobn ie  

po d łuższym  czasie zostan ie  w yd ru ko w a n e  w  ro zm a itych  czasopism ach i ga­
zetach.

Z jazd  w y w a r ł ja kna jm ilsze  w rażen ie  na uczestn ikach , a te m a ty  re fe ­
ra tó w  bardzo  in te resu jące , szczególn ie j d la  nas, d la  k tó ry c h  k w e s tja  naucza­
n ia  ana lfab e tó w  d o ro s łych  i ro zw o ju  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  ró w n ie ż  jes t 

nader ak tua lna .
W sp ó łp ra ca  n a u czyc ie li w  ośw iac ie  d la  d o ro s łych  jes t k w e s tją  w ie l­

k ie j w a g i i  z tego pow odu, że chodzi o p rzyg o to w a n ie  s ił do te j p ra cy  także  
z in n ych  sfe r spo łecznych. I  n ie ty lk o  obaw a p rzed  s iła m i n ie w y k w a lif ik o -  
w anem i p o w in n a  być bodźcem  k u  p o rw a n iu  się do w a lk i z a n a lfa b e tyz ­
mem —  jes t jeszcze w iększa  obaw a —  w p ły w ó w  s ił n iepożądanych , w ro ­
g ich ideom  pańs tw a  po lsk iego . Zagadn ien iom  na tern tem a t p o s ta n o w iło  
S tow arzyszen ie  pośw ięc ić  szczególn ie jszą uwagę i p o w o ła ć  w  Zarządzie  
G łó w n ym  osobną sekcję. T o  te ż  R edakc ja  „S z k o ły “  będzie  chę tn ie  s łu ży ła  
w sze lk ie m i in fo rm a c ja m i w  sp raw ie  o św ia ty  d o ro s łych  w  Polsce,

S praw om  z jazdu  w  C am bridge  —  pośw ię c im y  jeszcze s łó w  k i lk a  po 
ukazaniu  się m a te r ja łó w  z ob rad  poszczególnych sekcy j. M .

II ZJAZD DELEGATÓW ZJEDNOCZENIA POLSKICH 
TOWARZYSTW OŚWIATOWYCH.

W  dn. 25 w rześn ia  r. b. o d b y ł się w  P oznaniu  I I  Z jazd  D e lega tów  Z je ­
dnoczen ia  P. T . O. Ja ko  m ie jsce  i  te rm in  Z jazdu  w yb ran o  Poznań w  osta tn ie j 
dekadz ie  w rześn ia  ze w zg lędu  na kończącą  się w  tym  m iesiącu  Powszechną 
W y s ta w ę  K ra jo w ą , a w  z w ią zku  z tem  lik w id a c ją  u d z ia łu  T o w a rz y s tw  Z je ­
dnoczonych  w  W ys ta w ie .

W  Z jeźdz ie  b ra li u d z ia ł pp ,: z ram ie n ia  P o lsk ie j M a c ie rz y  Szko lne j 
W arszaw a —  prezes Józe f Ś w ieżyńsk i i  d y r. Józe f S tem le r, z ram ien ia  
P. M . S- W iln o  —  d y r. S ta n is ła w  C iozda, z ram ie n ia  T o w a rzys tw a  S zko ły  
L u d ow e j —  D r - A n to n i M ik u ls k i,  P. M . S. w  G dańsku  —  Jan A ugus tyń sk i, 
O p ie k i P o lsk ie j nad R odakam i na obczyźn ie  —  Iren a  P uzyn ianka  i p ro f. K a ­
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z im ie rz  Ż ó raw sk i, ja ko  p rze d s ta w ic ie le  T o w a rzys tw a  C z y te ln i L u d o w ych  —  
A d o lf  B n iń sk i, prezes R ady N adzorcze j T C L , D r. C zesław  M eissner, Fe i s 
P ie ku ck i, S ta n is ła w  W y rę b s k i, P io tr  Sebel, C zesław  K ę d z ie rsk i, Leo na rd  
W la z ło  i  T eo d o r Ż eb lew sk i, w reszc ie  se k re ta rz  Z jednoczen ia  Jan  K o rn e c k i.

Po zaga jeniu  Z jazdu  przez prezesa p. Józe fa  Św ieżyńskiego i  uczcze­
n iu  pam ięc i ś. p. T e o fila  Szopy, cz ło n ka  W y d z ia łu  W ykonaw czego, p. Jan 
K o rn e c k i zd a ł sp raw ozdan ie  z do tychczasow e j d z ia ła ln o śc i Z jednoczenia , 
a p. Józe f S tem le r w  in te re su ją cym  re fe ra c ie  u ją ł p ro g ra m  dalszej d z ia ła l­
ności Z jednoczenia . N ad obu re fe ra ta m i w y w ią z a ła  się dyskusja , po skoń­
czen iu  k tó re j K om is ja  R e w izy jn a  zda ła  sp raw ozdan ie  z p rzeprow adzonego  
w  dn iu  p op rzedn im  p rzeg lądu  ks iąg  b u ch a lte ry jn ych , oraz ks ię g i kasow e j 
i  do w o d ów  kasow ych , s tw ie rdza ją c  zupe łną  ich  p ra w id ło w o ś ć  i  sk łada jąc 
w  te j k w e s tji o d p o w ie d n i p ro to k ó ł. N as tępn ie  za tw ie rd zo n o  p re lim in a rz  b u d ­
że to w y  Z jednoczen ia  na ro k  1929/30, oraz dokonano  w y b o ru  P rezyd jum  
i W y d z ia łu  W ykonaw czego. W  sk ła d  P rezyd jum  w e sz li pp.: h r. A d o lf  B n iń ­
s k i (TC L), ja ko  p rzew odn iczący , D r. Józe f Ś w ieżyńsk i (PMS), D r. W ito ld  
O s tro w sk i (T S L ), Z dz is ław  L u b o m irs k i (O pieka  P o lska  nad  R odakam i na 
obczyźn ie) —  ja ko  w icep rezes i, Jan  K o rn e c k i, ja ko  sekre ta rz  i  D t A n to n i 

M ik u ls k i (TS L) —  ja ko  ska rb n ik .
C z ło n ka m i W y d z ia łu  W ykonaw czego  zo s ta li pp .: X . A n to n i L u d w i-  

czak (TC L), Jan  A u g u s tyń sk i (PM S G dańsk), o raz D r. W ito ld  W ę c ła w s k i
(PJV1S __ W iln o ). N a zastępców  w yb ra n o  pp.: D -ra  W in ce n te go  W ysockiego
(TS L K ra k ó w ), F e liksa  P ie ku ck ie g o  (TC L), S tan is ław a  C iozdę (PM S W iln o ), 
A n d rz e ja  N o w a ka  (T S L), K a ro la  N ie s io ło w sk ie g o  (T -w o  im . X . P io tra  S k a r­
gi), K az im ie rza  Żóraw sk iego  (O pieka  P o lska  nad R o dakam i na obczyźnie) 

i Józe fa  S tem le ra  (PM S W arszaw a).
S k ła d  K o m is ji R e w izy jn e j s tanow ią  Pp.: A d a m  M ie c z k o w s k i (PMS 

W arszaw a), Jan  N o w ic k i (PMS W arszaw a), Rom an S tro czo w sk i (TSL). Z a ­
s tę p c y  pp .: K a z im ie ra  Z danow ska (PM S W arszaw a) i Jadw iga  B a r litz ó w n a  

(TCL).

OCENY I SPRAWOZDANIA.

B ra n d s tä tte rs  H e im a tb ü ch e r D eu tscher Landscha ften , B and ..4, Ent­
rissene Ostlande. E in  H e im a tb u ch  von  F r i t z  B r a u n ,  F r a n z  L ü d t -  
k e ,  W i l h e l m  M ü l l e r  - R ü d e r s d o r f ,  1927. F r ie d r ic h  B ra n d ­

s te tte r, Le ip z ig . 8°. str. 447 i  17 ilu s tr .
O bszerna ks iążka , ozdobn ie  w ydana, z 17 ilu s tra c ja m i na pap ie rze  

k re d o w ym , p rze d s ta w ia ją ce m i k ra jo b ra z y  lu b  w id o k i z G dańska, T o run ia , 
Poznania, Bydgoszczy i  t. d „  oraz mapę M a rc h ji W schodn ie j, na k tó re j 
„o d e rw a n e  z ie m ie " p rze ds taw ione  są w  k o lo rz e  z ie lonym , w obec b ia łego  
k o lo ru  P o lsk i i  b ia łocze rw onego  Rzeszy n ie m ie ck ie j. N a p łó c ie n n e j ok ładce  
w id a ć  odznakę k rzy ż a c k ą  i  ro ln ik a , pa trzącego  tęskn ym  w z ro k ie m  na M a l-  
borg . N iska  s tosunkow o cena (8 M k ) każe  się dom yślać ce lu  p ropagando 

wego. C el te n  u ja w n ia  p rzedm ow a.
„O de rw a n e  z iem ie  w schodn ie ! O, one b y ły  n ie m ieck ie , te  p ro w inc je , 

k tó re  n ie ro zu m  na zw a ł s ło w ia ń sk ie m i. N ie m ie ck ie  i p rusk ie , w  h is to r ji i  k u l­
tu rze ... A  te raz  —  oderw ane ! P rzez obcą n ienaw iść  i w łasną  słabość. O der-
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w ąne  i  staczające się te ra z  na n ie k u ltu ra ln y  poz iom  ludu , k tó ry  an i siać 
n ie  chce, an i nap raw dę  zb ie rać, lecz p ro w a d z ić  je d yn ie  gospodarkę ra b u n ­
kow ą"...

,,A le  Pan Bóg jes t s p ra w ie d liw y  i  ka żd y  czyn ma sw o ją  wagę. N a ­
de jdz ie  godzina, gdy znów  n ie m ieck iem  się s tan ie  to , co b y ło  n ie m ieck ie  —  
a dziś w  n ie w o li i  w  zesłow iańszczen iu  (gra w y ra z ó w : V e rsk la vu n g  und 
V ers lavung) jeszcze jes t n ie m ie c k ie !"

Tym czasem  je d n a k  poczuw a ją  się a u to rzy  do o b o w ią zkó w ! ,A  je d ­
nym  z n ich  g łoszen ie  o ode rw a n ych  z iem iach  w schodn ich , uśw iadam ian ie  
o ich  w a rto ś c i i  n ie m ie cko śc i". T rze j w y d a w c y  p o d z ie lili m iędzy  s ieb ie  m a- 
te r ja ł:  F r itz  B raun  (Gdańsk) o p ra co w a ł P rusy W schodn ie  i  Zachodnie , 
F ranz  L ü d tk e  (B e rlin , jeden  z p rezesów  O stbundu) —  Poznańskie, W . M u l-  
le r-R ü d e rs d o rf (B e rlin ) —  G ó rn y  Śląsk.

P rzedm ow ę ko ń czy  pobożne życzen ie : ,,O by p rę d ko , p rę d ko  n a s ta ł 
ten  dz ień  n ie m ieck i, w  k tó ry m  n ie  będzie  już  „od e rw a n ych  ziem  

w sch o d n ich !“ .

T rz y  d z ia ły  k s ią ż k i: I. W est —  und Ostpreussen, I I .  Posen. I I I .  O st- 
O berschlessen s ta n ow ią  doskona le  zestaw ioną  au to log ję  szeregu au to ró w , 
za jm ującą  się ludźm i, k ra jem , p o m n ika m i a rc h ite k tu ry  i  t. p. o w ych  ziem . 
Z obszernego indeksu  ź ró d e ł i  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w y n ik a , że F r itz  B raun , 
ur. 1873 w  G dańsku  b y ł w  c h w ili w yda w a n ia  ks ią żk i p ro feso rem  w  gdań- 
sk iem  g im nazjum  rea lnem  St. Johann, F ranz L ü d tk e , u r. 1882 w  Bydgoszczy 
jest jednym  z ba rd z ie j czynnych  d z ia ła czy  O stbundu, W . M ü lle r-R ü d e rs ­
do rf, u r. 1889 w  B e r lin ie , pochodzen ia  śląskiego, jes t lite ra te m  i  dz ien ­

n ikarzem .
K s ią żka  zaw ie ra , oprócz ilu s tra c y j na oddz ie ln ych  k a rtk a c h , szereg 

w id o czkó w  w  tekśc ie . N a sam te k s t sk ła d a ją  się w ie rsze , op isy, b e le try ­
s tyka , bardzo  u m ie ję tn ie  dobrane. A r ty k u ły  p o p u la rn o -h is to ryczn e  m ają  
w ykazać  h is to ryczn e  i  k u ltu ra ln e  p ra w a  N iem iec  do ziem  p o lsk ich ; re p ro ­
dukc je  d z ie ł a rc h ite k to n ic z n y c h , s tw o rzo n ych  p rzez N iem ców , m ają  p raw a  
te  um ocnić. C a ły  sztab m ło d ych  h is to ry k ó w , k tó ry c h  dane b iog ra ficzne  
podane są na ko ń cu  k s ią ż k i w  indeks ie , p o d ją ł się te j po p u la ryza cy jn e j 
p ra cy  w  p ropagandow ym  duchu n ie m ieck im . K s iążka  daje w obec tego o l­
b rz y m i m a te r ja ł a g ita cy jn y ; oprócz p o zy tyw n e j p ropagandy  za N iem cam i 
n ie  zapom niano n a tu ra ln ie  o opisach negatyw nych , na te m a t „p o ls k ie j 

gosp od a rk i" .

D la  ce lów  p ropagandow ych  z m o b iliz o w a li w yd a w cy  w szys tk ich  w y ­
b itn y c h  N iem ców , pochodzących  ze W schodu : ks iążka  zaw ie ra  u ry w k i 
z d z ie ł T re itsch ke g o , F r itz a  R eute ra , G uderm ana, L o v is  C o rin th a , K la ry  
V ieb ig , E rns ta  M o r itz a  A rn d ta , a n a w e t m. in. p re zyd e n ta  H indenburga , 
k tó ry , ja k  w iadom o, u ro d z ił się w  Poznaniu.

C a ły  szereg p rz y c z y n k ó w  om aw ia  w a lk i n ie m ie cko -p o lsk ie  w  r  1919, 
in te rn o w a n ie  N ie m có w  w  S zczyp io rn ie , s tra ty  ko p a ln ia ne  na G ó rn ym  Ślą­
sku  i  t.  d. i  t. d. M ię d zy  innem i —  d la  ce lów  p ropagandow ych  —  um iesz­
czone jes t w spom n ien ie  po leg łego  lo tn ik a  ba rona  von  R ich th o fen a  z p o lo ­
w a n ia  na żu b ry  w  Pszczynie (wów czas za zezw o len iem  ks ięc ia  Pszczyń­
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skiego). W iz e ru n k i e w a n g e lick ich  ko śc io łó w , a r ty k u ł d y re k to ra  a rch iw um  
A d o lfa  W arschauera  o zag in ionych  nazw ach n ie m ie c k ic h  m iast w  Poznań- 
sk iem  —  w szys tko  to  ma naw iązać jakna jm ocn ie jsze  w ię z y  m iędzy ogółem  
N ie m có w  Rzeszy a „o d e rw a n e m i z ie m ia m i w schodn iem i .

Poezje u trzym ane  są częściow o w  to n ie  liry czn e go  żalu, czasami 
pe łne  są gróźb. D la  zacy to w a n ia  o b ra ź liw y c h  s łó w  o P o lakach  za b ra k ło b y  

m iejsca,
B ohdan K ie lb iń s k i.  B un t. N ow e le . A u to r  tego z b io ru  n o w e l je s t na ­

szym ko legą  i  ju ż  to  samo p o w in n o  w zbudz ić  za in te resow an ie  i  zachęcić 
do p rze czy ta n ia  ks ią żk i. P ie rw sza  now e la  p rze d s ta w ia  nam  pe łne  grozy 
życ ie  cz ło w ie ka , k tó ry  d o p ro w adzony  nędzą i  g łodem  do szaleństwa, p o ­
p e łn ia  m o rd  na w łasnem  dz ie cku  i  żonie, a p o tem  w  w ię z ie n iu  dop row adza  
w sp ó łto w a rzyszy  n ie d o li do b u n tu  w  ce lu  osw obodzen ia  się. T em a t ten  
sp o tykam y często w  dz ie jach  k ry m in o lo g ii.  „B u ty “ , następna now e la , za ­
k w a lif ik o w a n a  do p ie rw sze j k a te g o r ji d ru k u  na k o n ku rs ie  „W ia d o m o śc i 
L ite ra c k ic h "  ma bezsprzeczn ie  na jw ię ce j w a rto ś c i lite ra c k ic h  ta k  pod  w zg lę ­
dem s ty lu , ja k  i c h a ra k te ry s ty k i osób. K s ią żka  nap isana je s t s ty le m  żyw ym  
i  jęd rn ym . A u to r  p o p ro s tu  n ie  m oże poham ow ać neo log izm ów  i  s iły  
ekspresji, ja ka  w  n im  tk w i.  Jest tu  n a tu ra ln ie  w p ły w  Żerom skiego i pod 
w zg lędem  językow ym . Co do id e o lo g ji -  pesym izm  i  b u n t p rz e c iw  z łe , do li, 
to  t ło  p rzeb ija jące  się w  now e lach . W id a ć  zac ięc ie  i  ta le n t, d la tego  r y ­
czym y serdecznie, aby a u to r n ie  za n ie d byw a ł n iw y  lite ra c k ie j i  coraz go r­

l iw ie j na n ie j p ra co w a ł.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P IS M .

Przeg ląd  Pedagogiczny. N r. 27 z 12,X. D r. St. P e liń sk i. M o h ika n ie  
ośw ia ty . A u to r  tego a r ty k u łu  w  g o rzk ich  s łow ach  w y rzu ca  cz ło n ko m  1- 
N. S. W . ich  in e rc je  w  K o ła c h  w łasnego zrzeszenia, k tó re  p rzed  w o jną  
w ysu w a ło  się na czo ło  p rac in te le k tu a ln y c h  w  k ra ju . O becnie, ja k  ‘• tw ie r- 
dza ją  kw estjona rjusze  Z arządu G łów nego, w ie lu  cz ło n kó w  p ra cu  e v  ró ż ­
nych  o rgan izac jach  k u ltu ra ln y c h , a n ie  m oże, w zg lędn ie  n ie  chce zdobyć się 
na in ic ja ty w ę  w  p row a d ze n iu  K o ła . „C z ło n k o w ie  Z arządu [K o ła l eg -an i- 
cza ją  zazw ycza j swą p racę  do m n ie j lu b  w ięce j ożyw cze j dyskus ji na p o ­
s iedzen iach swego Z arządu : są n ie  ro b o tn ik a m i, lecz m ów cam i, oo iadcam i, 
egzegetam i; z ch w ilą  zam kn ięc ia  posiedzen ia  rozchodzą  się om, zadow o len i 
z tego, że jedną  „m ę kę  s iedzen ia " p rz e trw a li zw yc ięsko . M y ś l i  tro s k a  
o rozw ó j p ra c  w  K o le  zn ika  na tychm ias t, a racze j za m iesiąc czeka ich  now a 
„ka źń  p ro  p u b lico  bono, um ilana  rozkoszą  w y m ie n io n ych  w za jem  s łów , 

k ry ty k ,  dyskusy j i  k o n tro w e rs y j .
W szyscy zda ją  sobie jasno spraw ę z tego, że obecnie  w a ru n k i życ ia  

d la  in te lig e n c ji są aż na zb y t c iężk ie , je d n a k  an i rą k  opuszczać, an i p ra cy  

zaniechać n ie  w o lno .
U w a g i d r. P e lińsk iego , piszącego o zasto ju  p ra c y  w  T . N. S. W . są 

bardzo  cenne i  po m ęsku tra k tu ją  sp raw y w łasne j o rgan izac ji. W ło d z im ie rz  
T o p o liń s k i. I I I  M ię d zyn a ro d o w y  K ongres F e d e ra c ji T o w . Pedagogicznego 
w  G enew ie. S p raw ozdan ie  to  obszerne daje d o k ła d n y  obraz tego o l­
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b rzym iego  kongresu, na k tó ry m  z je ch a li się pedagogow ie z ca łego omal 
św ia ta . S praw ozdań  ty c h  czy ta  się w ie le  i  w  p ism ach codz ienych  i  w  cza­
sopism ach pedagogicznych, każde  je d n a k  o św ie tla  ja k iś  spec ja lny  szczegół, 
co je s t dow odem , ja k  tru d n o  b y ło  uczes tn ikom  kongresu  ob jąć jego całość 
z pow odu  z b y t w ie lu  poruszanych  zagadnień i tem a tów .

M uzeum . Zeszyt 3, D r. R. Taubenszlag. U ję c ie  k ry ty c z n e  szko ły  
p ra cy  Johana D ew ey 'a . W  ba rdzo  p rz e jrz y s ty  i k ry ty c z n y  sposób p rze d s ta ­
w ia  a u to r system  w ych o w a w czy  J. D ew ey 'a , k tó ry  się op ie ra  na 3 p ods ta ­
w ach : f ilo zo fic zn e j, psycho log iczne j, b io lo g iczn e j i  soc jo log iczne j. P rzeds ta ­
w iw szy  w  ja k i sposób p rzep row adzone  są te  p o ds taw ow e  za łożen ia  w  za ­
sadach D e w e y ‘a, w yka zu je  a u to r a r ty k u łu , że szko ła  p ra c y  o p a rta  na 
ty c h  w ła śn ie  zasadach w  rezu lta c ie  m usi p ro w a d z ić  o zm a te ria lizo w a n ia  
jednostek i d la tego  na leży  się do te j m e to d y  odnosić k ry ty c z n ie . W  k o ń c o ­
w ych  uw agach p isze d r. Taubenszlag: „W y z w o le n ie  pe łnego cz ło w ie cze ń ­
stwa, pe łne j osobow ości zdo lnego do życ ia  cz ło w ie ka , w ym aga te d y  od 
nas n ie  ty lk o  um ie ję tn o śc i ksz ta łce n ia  jego um ysłu , zdo lnośc i w yd a w a n ia  
tra fnego  sądu czy w n io sku , w ła śc iw e j oceny z ja w is k  i  sy tuacy j, k tó re  n a ­
stręcza  w iedza  lu b  życ ie , b y s tre j ob se rw a c ji i  t. d, lecz ró w n ie ż  —  k s z ta ł­
cenia serca, p rzez rozbudzan ie  m iło ś c i do cz ło w ie k a  i  p rzy ro d y ... k s z ta łc e ­
n ia  w o li,  ro z w ija n ia  sp raw nośc i życ io w e j, ene rg ji d z ia łan ia , zdo lnośc i p o ­
w z ię c ia  p o s tanow ien ia  i  w yko n a n ia  zam ierzeń  sw ych, w y trz y m a ło ś c i, k o n ­
se kw enc ji...". Z  te m i w y w o d a m i a u to ra  m usi ka żd y  n a uczyc ie l się zgodzić 
i m usi je uznać. D r, R. S ku lsk i. L e k tu ra  S ie n k ie w icza  w  szko le  średn ie j. 
D r. M . T y ro w ic z . Ć w iczen ia  p iśm ienne h is to ryczn e  w  szko le  średn ie j. 
U w a g i w  obu pow yższych  a r ty k u ła c h  odnoszą się do szkó ł średn ich , ale 
i d la  szko ły  pow szechnej są a k tu a lne  i ba rdzo  cenne, szczególn ie p rzez swe 
p ra k tyczn e  u jęc ie  sp raw y.

D o k ła d n e  i  obszerne recenzje  d z ie ł pedagogicznych, ja k  ró w n ie ż  
in te resu jące  sp raw ozdan ie  z K ongresu  w  H e ls ingo r u zu p e łn ia ją  tre ść  tego 
zeszytu.

B IB L J O G R A F J A .

K- K o n a rsk i. Legendy. Księgarnia polska Tow. Pol- Macierzy Szkol­
nej-

St. Ł a g an o w sk i- Geografia- Część wstępna- Krajoznawstwo- Diii 
4-go oddziału szk. powsz. Wydawnictwo Arcta.

M- M scisz. Geografia- Dla ki- iV  szk- powsz- Wydawnictwo Arcta-
M- M ścisz. Geografia Polski. Podręcznik dla młodzieży zastosowany 

do programu szkół średnich ogólnokształcących- Wydawnictwo Arcta-
W - J- W y c z a łk o w s k i-  Trygonometria- Podręcznik dla szkół średnich. 

Wydawnictwo Arcta.
B . M . Jabczyń sk i- Dziesięć lat szkoły polskiej w  poznańskim okręgu 

szkolnym. Poznań.
M- H. S ere jsk i- Historia starożytna- Część I- Wschód1 i Grecja- W y­

dawnictwo Arcta.
S. N e a p o lita ńsk i. Zarys dydaktyki dla nauczycieli szk- po w- i  śr-ed 

Warszawa.
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Ks. Józe f M a k to w ic z . Kazimierz Puławski', konfederat: Barski- Ży­
ciorys i deklamacje. Poznań- Nakładem autora-

B- K ie łb iń s k i Bunt- — Nowele. Warszawa- 
Ks. B ogdańsk i- Promienie słońca. Włocławek- Nakładem autora- 
S ta n is ła w  R y m a r — U bibliotekach powszechnych. Na marginesie 

różnych projektów us-tawy bibliotekarskiej w Polsce. Odbitka z. „Oświaty 
Polskiej“ . Warszawa.

M a rja  B o g u s ła w ska  — Dziecko legionu:. Powieści historyczna z koń­
ca wieku 18-go. Wydanie drugie. Księgarnia Polska.

T. Radliński. — Nasza okolica. — Kurs III oddziału sz-k. powsz. 
Nasz kraj — Kurs dla oddziału IV. — Nasza ziemia. —- Kurs dla oddziału V. 
•Geografia. Świat i jego mieszkańcy. — Kurs dla oddziału VL

B r . W . J e z ie rsk i. —■ Szalony zakład geograficzny. Książnica - Atlas,. 
B r .  S. S tecke l. —< Pojęcie granicy i jego zastosowania. Książnica"

Atlas.
P ro f. E. J a n k o w s k i. ■—  Ogród przy szkole powszechne.!. Księgarnia;

Polska. To w. Macierzy Szkolnej.
W ą s o w ic z  i Z ie rh o ffe r . — Świat w  cyfrach. Książnica - Atlas.
B r . K . Koniński. — Szkoła na miarę. Projekt szkoły średniej indy­

widualizującej. Książnica - Atlas.
M . K r id l.  —• Literatura polska wieku X IX  część IV.
S. B anach , S ie rp iń s k i, S to że k , —  Arytmetyka i geometria. Ossoli­

neum.
J  K ila rs k i —  Przewodnik po Poznaniu.
C esa rino  L u p a ti —  Kukły Norymberskie. Nakładem „Naszej. Księ­

garni“ . Warszawa.
M . J . Za leska  —• Wesele zięby. „Nasza Księgarnia“ .
J. G ra b o w s k i —  Reksio i Pucek. Wydawnictwo „Nasaa Księgarnia",

W a rs z a w a .

W y d a w n ic tw o  B ib lio te c z k i P rz y ro d n ic z e j K s ię g a rn i św . W ojc iecha ..
Poznań.

S t. K a lin o w s k i, Z. K a lin o w ska . —  Magnetyzm ziemski.
M . S adzew iczow ® . —• Lądem, wodą i powietrzem.
H . G ro to w s k a . —  Zwierzęta juczne 1 pociągowe-. Cz. L 
R . B a n ysz  F lesza ro w a . — Wśród nocy i lodów.
B. B y a k o w s k i — O wulkanach i ich wybuchach.

K R O N IK A .

Pom oc w  n a u czyc ie lsk ich  czynnościach  zaw odow ych . N auczanie 
w  szkole w e d łu g  obow iązu jących  p rog ram ów  i  na jnow szych  m etod  m e jest 
rzeczą ła tw ą , zw łaszcza  d la  p o czą tku ją cych  n a u czyc ie li (lek.). W sze lk ie ) 
p o ra d y  i  pom ocy w  p rzyg o to w a n ia ch  do le k c y j, w y k ła d ó w , w  op racow an iu  
re fe ra tó w , o d czy tó w  za usta loną  op ła tą , w  p rzyg o to w a n iu  zaś pism , podań 
i  in fo rm a cy j do egzam inów  udz ie la  b e zp ła tn ie  cz łonkom  S tow arzyszen ia  
Zarząd S e kc ji Sam opom ocy w  ksz ta łc e n iu  się S tow arzyszen ia  C hrz.-N ar. 
N auczyc ie ls tw a  S zkó ł Pow szechnych w e L w o w ie , u l. Z im o ro w icza  17.
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A d re s : K o ło  L w o w s k ie  S tów , C h rz .-N a ród . N auczyc ie ls tw a , L w ó w , 
u l. Z im o ro w icza  17. N a odpow iedź  za łączyć  znaczek p o cz tow y.

P o lska  M a c ie rz  S zko lna  nadsy ła  nam  następu jące  k o m u n ik a ty : Zarząd 
G łó w n y  M a c ie rz y  w ysy ła , ja k  co roczn ie  s typ e nd ys tó w  do U n iw e rs y te tó w  
L u d o w y c h  T ow . C zy te ln i Lu d ow ych , g łó w n ie  d la  synów  gospodarzy 
w ie jsk ich .

B ib ljo te k a  N a u czyc ie lska  M a c ie rz y  w ypożycza  p o d rę c z n ik i nauczy­
c ie lsk ie , szczególn ie do egzam inu p rak tycznego .

P o radn ia  d la  „sa m o u kó w " w y s y ła  p rog ra m y  d o ksz ta łcan ia  się zaw o­
dowego i po g łę b ian ia  w ie d z y  w  ob ranym  k ie ru n k u .

K o n c e r ty  na p ro w in c ji d la  p ropagandy  k u ltu ry  m uzyczne j u rządza 
M a c ie rz  p rz y  w sp ó łu d z ia le  znanego k o m p o zy to ra  i  p ia n is ty  p ro i.. B u rkh a ta .

K u rs  u m ie ję tn o śc i p ra c y  sp o łeczno-ośw ia tow e j, p ro w a d zo n y  przez 
d y r. M a c ie rz y  p. J. S tem le ra  z in ic ja ty w y  Pol, M a c ie rz y  S zko lne j w  S ie rp ­
cu, w y w o ła ł ba rdzo  w ie lk ie  za in te resow an ie . S ta łych  s łuchaczy b y ło  o ko ło  
290 w śró d  n ich  w ie lk a  część nauczyc ie ls tw a  szkó ł pow szechnych. N a  w y ­
k ła d a ch  n ie d z ie ln ych  i  w ie czo rn ych  liczb a  s łuchaczów  p rze k ra cza ła  p ó ł 
tysiąca.

T a k i sam ku rs  o d b y ł się w  parę  d n i późn ie j w  R yp in ie , N a u czyc ie l­
s tw o n ie  m og ło  w  n im  w z iąć  udz ia łu , z pow o d u  odm ów ien ia  m u u r lo p ó w  
s łużbow ych  p rzez in s p e k to ra  szkolnego. Szkoda, że nauczyc ie ls tw o  n ie  
z w ró c iło  się o u r lo p y  do K u ra to r ju m .

S p ros tow an ie . W  a rty k u le  w  zesz. V, „S z k o ły " ,  w k ra d ło  się k ilk a  
b łę d ó w  d ru ka rsk ich , z k tó ry c h  dw a w ym aga ją  sp rostow an ia , ja ko  zm ie n ia ­
jące m yśl. A  m ia n o w ic ie :

S tr. 115 w ie rsz  7 od d o łu  zam iast zapow iada jąc —  ma b yć  — zapo­
m inając.

S tr. 116 w ie rsz  24 i  następny ma b rzm ieć  w  te n  sposób od k ro p k i:  
U  w stępu  i w  p o czą tko w ych  la ta ch  w y łą c z y ć  n ie d o ro z w in ię ty c h , zaś po 
3 —  4 la ta ch  w y b itn ie  uzdo ln ionych .

—  W  p op rzedn im  num erze  „S z k o ły "  m y ln ie  w y d ru k o w a n e  nazw isko  
pod spraw ozdan iem  z kongresu  C zerw onego K rzyża  d la  m łodz ieży . Zam iast 
M . B o rtn o w ska  um ieszczono R u tko w ska , co n in ie jszem  p rostu jem y.

K A L E N D A R Z  N A U C Z Y E ! E L S K i
w y d a n y  n a k ła d e m

S TO W A R ZY S ZE N IA  [ i Z E $ t . - ! i A I L  N A U C ZY C IELS TW A  SZKÓŁ POW SZECHNYCH
INFORMATOR 1 KALEND AR JUM NA ROK 1930
K a ż d y  N a u c zy c ie l p o w in ie n  z a o p a trz y ć  się w  to  w y d a w n ic tw o

Z a m ó w ie n ia  n a d sy łać  pod a d re sem  
„ N A U C Z Y C IE L A  P O L S K IE C iO “ W a rs z a w a , S e n a to rs k a  19
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